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PISMO POŚWIECOKE GLÓ \VNlE SPRAWOM MIEJSCOWilI. 
~ 

KA..ZDEGO T-YGOD:N'IA_ 

\\'ARUX Kl PRZEOPLATY: 

W Płocku i w Łomży : Rocznic rh. ~
p•\lroczn. rb 2 k. 50, kwartalnie rb.1k .2:J. 

Numer pojedyńczy k. 5. 

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30. 

Adres wydawnictwa: 

W Płocku ulica Warszawska, 

l'r zcdp łat~ i O!!loszcnia naj
lepiej przrsylac wprost do 

redakcji. 

UC.LUSZE:\'lA po kop. 8 za wi„rsz 
pdit11W r lub jego miejsce. Za nast~ pue 
razr \,op 6 

H El\ LA':.IY na 1 stro nie po kop. 20 
za wi1·r~1 .. 

Za odnoszenie do domu miesięcznic k. 5. 

Z przesyłką pocztową : Hocznie rb. 6, 
pó ł rocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50. 

Zagranicą: Hocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwartalnie rb. 2. 

Przedpłatę i og-łoszenia 
przrjmują równiei. hie!!ar
nie i kolportcrjc po mia,tach 

i miasteczkach. 

W oddziale Łornżyi'1skim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku. 
Rękopisy nie za trzeżone 

nie zwracają się 

1'EKROLOGIA "'iersz kop. 15. 
W Warszawie przyjmują ogło zen ia 

ajentury· Ungra (Wierzbowa ), Pio
trowskiego (8enatorska 26), Bergsona 
(Senator ka 32). 

Do numeru dzisiejszego dołącza się 
prospekt „ Tygodnika !Ilustrowanego" 

\ ,·-..o!... wod r Il:\ \\ i"li• d. 1 l grnd. ;; -.rnp - calt 
ood Pl•w\, ''''"· d. i;, .\ u 

Ta pierwsza ć1rior~ roku stano1ri bic granic geograficznych, ni c może 
liczy<) na szerszy rozwój Uważa

my tę wyłączność naszą za dodatnią 
stronę pi ma i od tego w przy złości 

nic odstąµimy pomimo projektów i rad 
narzucanych naw przez niektórych czy
telników. 

ZARZĄD 
PŁOCKIEGO TOWARZYSTWA 

d. ltl " .\ o życ;iu i bycie pi ma, wi~c 1ralka o 
d 11 " -I zdobycie pronunicratorów uy\\'a 11• tym 

Temporat. w !'locku: C11 J. l~ gruli. 
d. I 5 " 
d . Ili , 
d. 11 " 

; r " " ,, " 0z;,sic bardzo gorąc;a! 
.\,il f>.8 f\,[ 
.i, ;i,n 6 .i .\ly nie potrzebujemy \\'alczrć, nie 
J.7 1,-:; -1,H potrzebujemy \\'spólul1icgać si~, a je-
.1.5 ;1,U 4,X 

Wzajemnego Kredytu 
zawia.dan1ia osoby interesowane że 1r przy
szty poniedziałek, jako w Wig i lję Bożeg o 
Narodzenia czynności będą za1rie zone po
bór za weksla odby11 ać ię będzie do go-

dnak mu imy ]JPzypominać mic-zkaf1com 
.1„1·111111·!.-i: W guh. Plock„1: •1 111 " 7 ' 1l ''wia okolic; l)lockich i lomi,)·1'1skicl1, że ist-

w L11111' "- Il1L'111niu Ili w Szr1.:u ... Lu, IO w 1"1c-
cha11 Cwi~'. li w Bu lz.1111\\ic. :!I w llulir1l"'" u. n1cjemy i że chcieliuy śmy i tnieć \I' 

Xie możemy zapowiadać. co uęuzie 

w przy zło' ci, nic możemy da wa0 ża

dnych obietnic. „ Dobremi chęciami 

picklo wybrukowane'· powiada przy-

Wi>lą. w l·olru~iuic·ł:! w _H:~i.1iu, HO w 1·.rprn. tlal -z<111 ciąrru. \\' teJ· gor:1czce Ir t"'m 
IJ' guh. Lom :_,111 .,k1e1: \.hla 1 „tyl'zn1a w ~. 1,\\0- _J • • • • „ . J 

dziny 12-ej 1r południ e . 
!!ruolzie, )l11uwi erk11, R 1Jziluwi"." ,t. w 11· ""· jl~Llz10 ew-u . ]Czeli llll' kułaloem, to 
.'zcznczrn ic, \) ". Z:\ręha cb -Ku,cielnydi, \ly:zi n-1 krz,·kiem trzeba IJrZ"'1JOll1il1aĆ O ouie. 
cu 15 w 'tawhkach, lG w ,fahluuce. \urz.-. 2i w I ! ; 

ło1rie, my w dobrej chę0i ch cie lib yś 

my czynem jaknajlepiej służyc czy te l
nikom. J.d1, mamy jedną dobrą ch~ ć, 
cheieliby 'my mieć trlu czy telników, 
(np. 1,500) aby 'my mogli zniżyć 1)rzctl
platę pi ma. Dziś budżet nasz na to 
nie pozwala. 

lir'.1.1ew ie, 2~ w Jc1l11ah11ic. Kra'"'.' ;„1c11. 11„i:Jnie, bo inaczej można 1qia (ć \\' otchlail. za-
ŻEGLUGA PAROWA NA WIŚLE Czcrn·inie, ~ 3 "- llntkach, 2 l w 1'ulnie, Bruku. pomnienia, nicbytn. Xie potrzehuje-

podaje do wiadomo · ci że slatki paru we _TEATR. l'1.wartek .:---a jedną. kart~" .. ,„1,0 1a-
1 

my 1ralczyć, ale mu -im y czu \\'aĆ, aby 
, . d d ··1·· . ·zyboru WLU'- stale I \\ ~ccz11r ku u.czczc11111 ll~111-yka icuk1c,\lcza, "'.": nic za1Jomniano o na'. 
z po11.o u o li Izy ,1 P1 

J . . d11ela- puwtorZl'lllC 1.-.!!0I. \\'IC<'Zllrll. "'" \\ [OJ't•k 2.> 

kursują_ n11ęclzy. \\ arszaw~ .. a. Plackiem I .Dum warjat••w", "'>ru•;•: ,Li!!:Jil"· w ernarte.k. ,ll,1 I "Echa" rozpoc;1,ną 11· roku przy ·zlym 
\\ lo cławk1em bez opozn1ema. męi.czyzni. u1>:1.czpui · Zalc1\',\,1cgo, "'liuta ,I e,~- „ . ·t . k . ir · t ·, -. v· · t 

\\'· chodzą : Hu zkow i.ie.~,„ I cz11a1 r 10 11e o l n1cn1,1. . \10 JC 
z \\'arszawy <lo

1 
Plocka o 9 rano. . . , d . 

9 
d . . ]· . _ 11 iev jui. pi mo na,zc niemowl~ciem, 

z Płocka <lo \\'ar•zawy u ll i pól rano. Dzt, w ro ę (j (1.) gru ntn .1a,u 11 11~- ll · k .. rr t-- h l _ . ·: _ ,- I 
z \\' loclawb do Plocka o ~ "' południe. soce uroczy ty dzieii Imienin Jego Ce- I l ~ toi C o_ 1 :-e .a 1) pi o Ie o peep 11ą 

Co ll'iqcej? Pragniemy gorąco micr\ 
licznych µrzyjaciół którzyuy pomarrali 
nam w lJracy. Powiedzmy otwa rcie . 
ich dobra wola, ich szeroki pogiącl 

i myśli, które za pomocą pisma na zt'
go kne\\ ią i rozszerzają , stanowią o 
i.yll'otnośvi, o„. po1rndzeniu. \\ .ś ród 

trosk, niepokojów i ud.ręcze1l. różnych, 

ta ich douro11·olna praca dla ogóln 
jest nam lckar tirem, n pakajJj,tcom 
i kojąccm. Tern "·spółpraco1Tnictll'em 
SZl'rukicgo koła ludzi na prow in cj i my 

z Pło_d do \rloclawkaJ brano. ,arskiej ~lo 'ci :\ajjasnieJ. zr~o op1ekq. \\ zyc-rn pnna trzy hta ta-
Tuwarr cię1.\,ic przrJmllJ'I '"' pu 10 kop. uu puda. pan a ;\llKOL.\.T.\. 1l .\LEK~.\~DRfl\n- 1 n11wić po1rinny ilu. tall'tzny okro dla 

Kalendarzyk tygodniowy 
S wlęcl Koseloh 
R.-Katollci:l ego . 

DarjU>Za 

Imiona 
1ł nwi ad1i:ie 

LZ.\. odprawione zn.taty 1r ku~ci~lach utr\\'aleni:t bytn 11a silnej pod ta\\'iC, 
wszy tkich 11yzuań uroczp;te nabożl'nst11a jeżeli ma !J;.<lllO bytn . 'sic chcieli-

~lta ta ozLlob1one flagami, a wieczorem b . . . . . 
1 

.
1 

. 
1 Sroda 

Cz wartek 
Piatek 

19 grud 
20 

~I '·cig1ticwa 
Bugumilr 
Tomi lawa. 
Drae"omira 
llła,~0111iry 
lio•lyslaw'y 
CJrzmi ..... la\'"Y 

będą iluminoirane. ysmy lllC'[JOKotc czytl' 111 mir, a o przy-
pomina ć im \\'0iąż mu;;imy, i.o ten byt, 

21 
'l'eufila 
Toma.za .\.p. 
Zl!nona 
\\' i\,tnrji Od Redakcji. to ;i.ycic zalrż.y oLl nith, 11·ybtcz11ie o<l. 

nich . llla tc ... o tci. o<l.zyll'amy iQ, aby 
Sobota 22 
:\'iedziela 23 
Poniedz. '2! 
\\'tvrek 25 

lf'i,qilja, Irminy 
Narodz. Chr. Pana 

\V chód >lo11ca o 0•11. m. Oł 
Zachód >łonca o gudz. 3 m. 43 

y\' miC · iącu gruJnin '11·iat tlli011ni- W tym znaku Oclezll' i zapo11·ieLlzi pa
karski wstQpuje w znak pros]Jcktóll', miętali i o 11a . 
zapo\\'ic<l.zi i odezw różnego rodzaju I Pi mo na -ze. par exceilonce, żo tak 

Odm iana I. iężrca: )\ów dnia 21 grudnia, 
o godz. l m. 20 '" 

: z dołączeniem prośby o . wc,:e · nc \\'nic- powiclll'y, proll'ine,ionalnc , 11iP \\'ykra-
ienie przedpłaty na rok prcy zly. 1 czajqce poza granico zakrc '!onych so-

ię chlubimy i chciclib;śmy w dal 
·zym ci·[gu się chl ubi ć. Chcieliby ~ my 
wywołać 0aly szereg kores pomlcntów 

21) 

Margiela • 
1 Margielka. 

1 

prLCZ 
A.DOLF'..d DYGASI1'TSK.LEGO. 

( iąg dal,zrJ . 
licieszyla ię je zcze bardziej, kiedy zamierzała już 

udej ~' a Jantko1ra rzecze w te lowa.: 
- Gdzież ty będziesz lazila po \\'Si z male1i 'lirem 

rozespanem? Widzisz, że lltu tu dobrze. zu.taw 111i dzie
ci n ę ! O przy nrnie nic jej ię ztego nie stanie! 

i\largiela właśnie tylko tego pragnęla, gdjTż rnyślala, 
że dziecko na jej ręku uLierzaloby w zy tkich . ]ll'O\l'a
dziloby na nią różne ni przyjemności, pubuLizając ludzi 
do zapyta1I, ś1uiecbów zlosliwych, ")tykania palcem. 

tra zne rzeczy! Czlowiek wolalby się skryć pod 
ziemię . 

Z niemowlęciem na ręku możeby ,;ię na\l'et już byla 
nie µokazala uigdzie więcej i gLI yby nie BuLizina, kouieta 
dobra., wrócilaby du izby ciemnej na Pomalie. 

- Jantkowa nic nie mówi; ale pewnie \\ie, 111iarku
je, że to dziecko przy. tlo na s11ial nie z mojej 11 iny.„ 

.Nie u1111ala ukryi; wej rado '.ci, zosla11'1<1Jąc ;\Ja1g1elę 
w cuLizyd1 ręk;id1 i lludzina pullly~lala ubw zantz: 

- l.lietln t' tlzieciąLko , 111a 1uatkę, ktura nic dba 11ca1LI 
Czy ja by 111 LO zostawi la 811 Oje 111ale na cuLizej opiece( 
Ntcpoii dzie11 ka i kuniecl 

Jantku1rn, oprócz upodobania, pu11 zięta jl'~ltze 1 li
lU ·c dla niemo11 li.;cia, Jll'Zl'Z cu czu luś~ jeJ 11 zru~la. 

A wyrnb11 1rn, jak gLiyby z11al1la z ·1d.11e t11:ża1 
ogrot11ny, pn ·1ta 11: Lernz 1111~diy luuzi. 

- GLizJ s ty za~ poLiziala Liziecku?-:pytata Rudni
kowa, tając wsi ud gru1naLiy dt1eci lJruL111yd1 , z kturi l'i1 
jedne beczali, in11e 11utaly: 

- ~lalusiu, chleba! 
Rumieniec oblal twarz i\InrgiPli, za1rstyLizunl•j tern, 

że ludzie tak pamięt<tj:1 o jej t11acierzy1i twie , 
- Zo · ta.11ilaś rnale w domu - b1'r - 111ówila zno

wu Dorota. - lla, jużci pra11d~ mu11'.i \C, lliettta si~ z 
czego zczycić. 

Po·zta Lio Pukaliny, którn jl'j w,adzila $Zpilki: jes;,cze 
o~trzejszą. :\'a pyrnnie gdzie j1•sl Lizie ·ko, 1ryrobnica 
odpowiedziała teraz: 

-- - Uudzi ny! 
Myślata. że sii: z:1>doni p111rngą znacznej ~o~podyni 

i przerwie rozmowę o dziel' ku. Tymcza em l3a1 tko1ra 
rzekła z uś1niecla·m zJo;Jmy111: 

- l'óż to, lluuzina 1.:u11y~11L 1lima~ przJlulC'k ta.
kim Liziec-k11111 z lr1n·.1 r\·k1? :\o nil'chżc wrź111i1' i chlo
palrn siu~try, Franki :\a11 rntuwny! 

:-.tropilo tn 11 yrC1bt1il'\', l\.lorn, nie i:zckaj<1;r dlużl'j, 

sktonila 'tę p11kot11il' du ],olnn gospodyni, ucaluwala r~k1: 
jej i poszła. 

- Przez u dziecko ka2tly sobie wyciera mną g~bę. 
~potkata pu drodze '-a· i;-, pornywaczk~ z kuchni 

d ll'ur~kiej - znajo111o:e otl 1<1t najm luLl~zych. razt'lll StQ 
l•a1rialr, razem pasały o:r~si i bydło na ll'ygonie. ~alka 
.-zła, p11plnk11iąl' a 11 yt;lądala ukropnil': t11·ar1, opuchła, 

pełna ·iniako1r nay podbit', kr11ią zaszll'. l'ubil ją 
kto, czy co takil'~n? 

Zbliżyła ,;i1,'. Jl"znah ~largtrl(' ubraną dzi · 1r po
rZ <\Lin c ublcrz1•ni1• '!. laski babisi i natycl1111iast rzucila 
si~ k11 nll'i jak 11.;ril'kla, 1111laj1ic: 

- ~lalp11 b,•z,„·na, l'lundrn olimii rztu!„ \\'it'tll, 11it>111, 

Żl' ty i llub1•r,ka koptt'l'H' p11d1·11111ą dulki llL' d11orz1·l 
Tu ja, d<11e11 ka spra11i1·dl111 n. 11111,;z\' Ll'r:tz l1'l;l!'ic. tllil'j,;l'a 
t11bit', ja11 n•·grzt'"Zlliry ci-tntn1rj?.. l'z kajż1•! 

::\ajpr1.1id zdarła 1·h1t--1kc: z du11 y 11 yn1unil'y i r1'nl:'ła 

:;\a zczęście, · .J[argiela uchy lila. ię w p o rę, ober wala. 
tylko obcierkę w ucho i z glową rozczochraną zmy kala. 
co tchu na Pomarle, nic a nic nie rozumiejąc, o co cho
dzi Salce. 

Gromadka IuLizi przyglądrtla się lej z1radzi e i ze 
śmiechem, a jaka~ ba.ba eh wali la glo no 'a lk ę: 

- Dobr:t.l'Ś zrobiła! Gdyby w Gwoździe1lcu byto 
ll'ircej Judzi -pra.1ri clli11 ych, to tak iej 111alpie powinni 
wtosy, obla~ leb „molą i Z<' wsi ll' Y · w ieci~! 

'miech i - to1rn takie Lloclaly szybkosci norrom wy
robnicy, niby świst bicza, który z lytu popędza konia. 
\\'padta jak szalona. Llo ciemnej izby, runęła na swój 
bartóg, dostała napadu tkania, kture dlawi cztowielrn. w 
gardle niby czkawka. śmiertelna, a nie może s i ę tać 
plarze111 tzawym, ' prnwiającym ulgę. 

Przyczyno~ rozgoryczenia Salki byly ;ahier'i, któro 
babi;.ia czynit11 lco:o dnia oLI. rana, usiłując znależ~ dla 
~l<trgieti jakieś si:hr"ni~ku na zimę. W prze~wiaLiczeniu , 
że ludzie 'I dobrzy i że przel nich tylko można dobrzo 
robić . Boberslrn. udala się najprzód do swej wychowanki 
l3a5ki Dajaczo1rej, zamieszkalej 1r rzworaka.ch d 11·91--kich. 
llobrzc jr:=;t pokręcić ię oku tu d worn, przeprttrtec, prze
)JYta1:. GLizież, jesli nie tam, można zna leżć za.11· ze dziurkę 
dla eztu11 iLka? 

U ·1~k, t11rnżaln z,1 przykaznnie wszystko, c.o .opie
kttnka jl'j po 'ta no11ila, i była gotuw;t nawpt przyyiąc Wf
robnicę na. ziemię du sir •j izby n w ostatnim rnsie". Ze 
jednak 111iala stosunki przyjacirlskio z osobami, któ re 
11iele znaczyly 11't' tłl\'OrZ(', -pro1raLl1.ita 11ię .; Lio czwurn-

1 koll' na naradę dw'11k1: d11or · k1~ l1 li111\ jednę z tak 
z11anych przez L'il'ehonw bq tan o w. 

11 p1 z.1 k1 p1:, pnl1111 .'I\'. zatttil'l'Z) In ~tra,;zniL• - 11 itloanie 
cbriata policzkiem wicważyc przyjaciulk~ lal Liziecięcych. , 

llina, ulurty111 kuuil':n, siu~trn rudz,rn;i. Rnd11iko11ej, 
tl\\ idbiala ru11 nież bnbbi\'. Una to i Li ruga :llnryna, dzi -
11 ka jak opa' - lin ta, p~k:tta, lrlQSI)' rlądami w d \\'O
rze gwuździenieckiut. 

(D . n.) 



z różnych zakątkó w naszych okolic, ni e 
dla tego, ż ebyśmy ami chcieli njąć 
sobie pracy, lecz dla żywot11o 'ci, clla 
dobra pisma. Ki erownik gazety pro
wincjonalnej i tak 111 a zawsze rob o tę . 

HENRYK SIEN.KIE.WICZ . 

autorom 111iojsca w literatul'Z!.', leci glos 
czytelnika prze ci ę tnego, zachwyco nego ró · 
wnież uLworami pisarza, jak i ogól czytel
ników, lecz j ednocześnie ujmującego i poj 
muj accgo t pewne odcienia w ro zwoju , 
stanowi kach, podzia le, p odporz!łdkowa ni u 
spra.w i rzeczy ludzkich. 

J es teśmy w pewnej rozterce, w pewnej 
sprz r. c zności co do stano w iska autora, któ
rego ś więto obchodzimy. - Pod pewnymi 

\\" obo tę , 22-go grudnia, W~rszawa, ja- wzgl ędami chcie libyśmy pomieścić go obok, 
ko przedstawicielka ca lego ogol u polski e- a przynajmniej bardzo blisko największych 
gq, wyraża, w obchodzie publicz nym , uzna- na zych duchów, lecz pewne wzg lędy po
nie dl a talentu i 1ryplywając ych z tego ta- w ti Lrz ymuj ą: nas zapat i niejako hamuj~ nas. 
lentu zaslug autora, Lak glo' nego d z i ś wś ro i.l 
swoich i obcych , z powodu jego Lrzydzie ' LO- \\' wielkim il uchu poety, pisarza (który 
leLuiej ni emal pracy na niwie pisarski ej. wyraża si ę w jego pismach i dzielach) ogól 
Narói.l w dowód uwani <t dla talr ntu, w do- chcialby widzieć wcielenie calej duszy lu
wói.l wd zieczno ·ci dla za lug i pracy, ona - dzkiej, wszystkich jej drgań najczulszych 
ruj e znak-orni temu pisarzowi dar w postaci i szmerów najlżej szych, wsiysLkich objawów 
majątku ziemskiego, zakupionego ze skla- i przejawów subtelnych, wszystkich tajo
dek publicznych. nych, i glośno wypowiadanych ~n~rzeil, pr,a~ 

Niewątpliwie ogól polski, w bari.lzo szero - gmen, wszystkie? tę~lrnot 1 b~lo_w, radosc~ 
kiem znaczeniu tego slowa, jednoczy s i ę my- i we.sela . i by wszystko t~. otlt.110~.z?nom_ b,y 
ś la z tym obchodem i Łączy s i ę sercem w Jo p1ękme , porywająco. !::iienl~ e" 1cz wyr az1l 
tein wyrażeniu wdzi ęczności dla stawnego I' w slow1e pięknelll bardzo Juz.o z tego dn
i tak popularnego pisarza-nie rozpatrując cha _na rodowego odtworzyl w1~ le z Lyd1 n
i nie roztrząsając w dane.i eh wi ll samej czuc, ~le me wszystlue, a podk~ad 111ekto
formy i sposobu uczczenia, jakimi niewąt- rych me odpowiaua tym .f1lozof1czny,m 1 P_~ y
pli we dla li teratury polskiej iaslugl autora cllolog.1cznym wymagan10m, a moze, pt z ~~ 
zostają u wieńczone. ko~an10m ,, wyzna ;v,an_YJn pr,zez jakąs cz~s0 

Ogól od cz u wa potrzebę oddawania hol- ogolu ~yslącega. I wo!·cws0 jego me obję
du, czci, u wielbienia swoim wielkim, czy la .całosc1 ducha. wspotczesnego mu, .poko
ty I ko znakomitym. Leży w naturze ludz- lema~ ~vymyka s i ę z p.od jego obięc i s.po~ 
ki ej wdzi~czność dla tych bohaterów czynu strzezen ta grupa Judzi szamocących się 1 
i myśli, którzy oświetlają ludzkości ciem- targających w zycrn, ludzt smutnych tym 
ną drogę życia, wskazują jej blaski i zorze smutkiem. b.ezdennylll, mek1edy c1chy~1, cza
do jakich dążyć powinna, którzy czynem sami bluzmącym i ztorzeczą~ym. Prawda, 
swym niekied v poświ gconi em fauoi.lzą cier - stworzyl tn) czlowieka wspolczesego, czlo
nlstą drogę, k."tórzy slowem ~we~, pieśnią wie.ka "be;-; . d?gmatu".' ~le . typu . tego 111 e 
dostarczają oslody, ukojenia, upojenia i w 1.1'10,zna nwazac .za wzor i m.e mozua u1~a
ogóle tego, co si ę nazywa rozko szą ducho- zac za wc1deme Jucha .ogof.u , a ch?vb.Y 
wą. Nie za wsze ludzie wi elcy dosi ęgają tej tylko znacznej jego .cięsci. . !::i1enk1ew1cz me 
wdzięczności , tego uznania za życia-cz ęsto st~vorzyr. holdowmkow, czc1ciel1, z1:0.l~nni
bywają zapoznani i zapomniani i dopiero kow idei, bo me stworzyl idei, do ktot ej_by 
po śmierci zostają odczuci i zrozumiani na- I się garnęli, me. byt w1. Lrzem, okolo ktore
leżycie. Gienjusze myśli i idei często stoją go slrnp1al1by w~ uczniowi~ ino;;e ula tego 
w sprzeczności z pojęciami o~ólu, czę to że w ugole me chc1al „ by v. mistrzem, am 
wyprzedzają swem objęciem poj ęcia wspóI- apostolem._ LiteraLura ienk1ew1cza to prze
czesnych. Pokolenia następn e, które glębi ej dewszy tk1ern literatura lu.uzi op,atrzonycl: 
wniknę!y i zbadaly zaslugi czi o wi eka, wy. we. wszystko, zaaowolonych bąoz cu bądz 
wdzięczają się za swych przodków. z zyc1a. ?ienk1ew1cz me uderzal w stronę 

Samo również pojęc i e sławy , jaka to 1rn- sm.utku sw1atow.ego, me po trącal struny, 
rzyszy człowiekowi, tak czy owak wybit· I ktorą kazcly wyzszy . duch tak <Jiętrne. po
nemu, jest wzg lQdne i zależne od czasu , lu- 1 trąca, struny pytania- po co, na co? 
dzi i okoliczności-. Stawa jest trwala, wie-\ Ale bo też jest to przedcwszystkiem ftlo
czna m~ma l w pojęciach czto.1yielm, slaw.a zof zdrowia. który rnoie um1 ślnie ni~ po
j ~st krotk,a, chw1l,owa, . przejsc.1 ~wa, k_o1:- 1 Lrą.t.:a Lych , strun, aby nie rozurafoi~0 i tak 
cząca. s i ę z chwilą sm1erci osobrnka„ cl.o kto - jUZ rozurazmonych, aby nie smucie i Lak 
rego .1est przy:v 1 ązana._ ta wa 111esrn1ert~l- ) już smutnych, aby nie gnębić i tak już po
n~, . wieczna jest udziatem tych. duchow \ gnębionych. Literatura jego IV glównej o
g1enjalnycb, od który?h na lu.dz.i sply1Va sno1Vie to literatura zdrowia, oslody, uko
zawsze promienne, ozy wcze s":iat!o, bo ! jeuia, wuuocnienia, pokrzepienia chorego. 
duc,h.Y. te wc,iehty IV sobie. te p1er1V1astk1 za to należy mu się chwata i uz11anie. 
mysll i uczuc ludzkich, !ct.ore trwaią 1 .to- Literatura jego jest w calem znaczeniu pię
warzyszą z~ws.ze ludzkosci, pomimo zmian luia, piękna swojq.harmonijnością , wielkościq 
w rozwoju zyciowyrn. s.tawę eh wllową zy- i wsvauialością. Czasami może razi li du sze 
skuj.ą większe, . lub mui~jsze, talenty, cza- zbyt praktyczne i trzeźwe nadzwyczajność 
s~nu tylko ludzie spr~,tn1, ktorzy przez od- efektów rozwijanych w utworach wypadków 
czu~ie 1. pozna me yotr zeb„ gustow, usposo- i okoliczności. ale sa to drobnostki wobec 
bien. ogolu, ~~1eh, zdobyv, sobie w s,woim tych innych Źa!et, lttórymi ~paja . s i ę czy
czas1e, w~~ęto~c , bez w1ęksr.eg_o wply1>1 u_ n~ tająca pub li cznosć, wobec cnlosci ktora spra
przyszlo~~ · często nawet od r wcaną. przez wia tak wysokie rndowol enie artystyczne 
poto~.nosc. . , ,· : . I i estetyczne. -· To zadowolenie, tę rozkosz 

.tlloznaby się zastana\\ 1a0 glgboko 1 sub- d , . : b d . „ · le pokolenia bo w u-
telnie, do jakiego z tych rodzajów zal iczyć I ot czu wlacs· ę 1ą. 1 pr zy s ;;są r) ·ier· ivi·astl;i. "aivsze · 1 · . , . , . worac i ten oew1cza , ' „ 
slawę pisarza, ctorego clz1s w1 enczymy, do 0 tl . , orywajacego l)i„lrna 
jakiej kom;telacji gwiazJ na firmamencie P wszys oe czasy, Jl • "' . 
na:;zej literatury pięknej zaliczy~ gwiazdę 

1 
Literatura j ego przytem je. t. popu,larna, 

S1enktew1cza. Wszystkie gwiazdy 1 gwiazdki · tak popularna, ze o autorze powiedz1 ec moz
na tym firmamencie mialy swoje znaczenie na, iż przeniknąl wszystkie warstwy po
w ogólnym rozwoju ducha i życia spole- leczne: od pataców aż do chat knrny clt. 
czno-naroclawego, lecz blask ich i sita pro- J est to także pewnego rodzaju ni eLylko za
mieniowanla są bardzo różne. Jedne są za- stuga, a le i umi ejętność autora, który za
wsze wielkie111i gornjąi;e111i sloi'1cami, dają- dowolić umie caty ogul. O nic wiciu p\sa
cemi w zystkim pokoleniom świa tło, życi e , 1 rzach można powi edzi e ć, że „ książki il:h 
pokrzepienie, rozkosz ,- promienie innych, I zblqdzily pod strzechy ," jak o na zym a11to
ś wiecąc ych w swoim czasie mniej lub wi ę- rze „Szkiców w ęg lem."- 'l'o ucl ostgpnienic 
coj jasno, dziś już są prawie dla ogólu nie- pi ękn ej, wspani a tej li te ratury dla warstw 
widoczne bez wplywu . szerokich jes t wi elką zas lugą pi arza. 

Gzy przyszlość zaliczy !::i ienkiewicza do Dla nas s pecja lnie, dla ogó lu pol ki ego , 
tych wiecznie ś wiecąc ych loiic, czy też dzi eta autora „ t>utopu, " wywieraly i wywie
g11iazd a jego po pewnym czasie zo tani e rają wi elce p okrze pi ający wply w. W ni e
prz yćmioną, j eże li ni e zagaszo n ą . Gz y przy- jednych du zach rozni ecily one plo111ie1i 
sz lość odda mu Lo i pot wi erdzi to, co inu milości i ubó. Lwiania tego, co mil ować i ·co 
obecnie oddają i wyrażają wspó lcześni? Do ubóstwi ać 11ależy .-To jest wi e lką zasl ugą 
wniosków przy pn. zczalnych 111o ż naby doj ść pi arza. 
po gtębokiem rozpaLrzeniu sig, wnikni ęciu Przysztość, która bezstronnie, bez wsze l
i rozbiorze dz i a lalnośc i pisarskiej autora ki ch domi eszek okoli czności owych rozpatrzy 
lrylogj l histo rycz nej . .l\ly nie mamy zamia- s i ę w twó rczośc i tak dzi ś znakomitego pi 
ru Lego u. k.uteczuiae. Postaw i li ~iny te . py- sarza, któ ra l.J ez tron nie wejrzy w ton La
tania Lila Lego, że one 111imo11 oll n asuwaj ą lent , znajdzie dla, niego poczesne 11iej sce 
il{ przy na zll'isku autora „Latarni ka." A \\' Ś r ód plejady naszych wielkich duchów.

jeż l' li p on i żej rzucamy kilka my 'li ogólnych Sądzić na l eż y , że ta prz ysz ł ość potwierdzi 
o stanowisku naszego pisarza, to ni e je: t sluszno 'ć tego uznani a i uwielbienia, jakie 
to glos krytyka erudy ty, który wyznacza oddaj ą mu w sp ólcześni. 

l\Jiejsce jego b ędz i e bardzo blisko 
większych . 

na j- 1 ni ej szcj li czby osó b d o rosłych lu.b dzi eci, fo 
powinno być wyjednan e ustanowi one zezw o
leni e na otwarci e szkoły. 

W dzisiejszym obchodzie lączą ię glosy 
od stepów i jarów ukrai1'tskich, od zlo tych 
i zielonych niw polski ch, od brzegó w Tybru, 
od gorących pustyA afrylrnt'tskich, od Jian 
i puszcz amerykańskich w wyrażeniu uzna
nia dla pisarza, dla jego tal entu, w wyra
żeniu ż ycze11 , aby Sienkiewicz jeszcze dlu
go pracownt ula slawy literatury polski ej . 

G. 

Wczoraj i Dzisiaj. 
Z teki poś miertnej Gustawa Zieliuskicgo, 

autora „Kirgiza" . 

vVczora i clzisiaj - zcla s ię się przestrzeii 
[ niedaleka; 

Tale j est-lecz jaki e ważną j est w życiu 
[czlowielca, 

Oo wczora bylo wielkie-dziś mate,lub nie ma, 
Dziś, kcirzet z wczorajszego robi się olbrzyma. 
Wczoraj widzialem miasta, co światu groz ily, 
Dziś crnentarz ,-na nim trawą porosty mo-

[gity. 
vVczvra, sterczat tit zamek, a dzisiaj juź 

[cegty 
Rozpadly się w minę i stropy rozbiegły . 
l-Vczora przyjaciól grono witalo mnie pie-

' [śnią, 
Dziś, ich serca i pamięć, pokryty się pleśnią. 
Wczora j eszcze j ej serce dla mnie tylko bilo, 
Dziś się mojej kochance o lubym nie śnito. 
Tale wszystko dziwnem kotem na świecie się 

[kręci 
Co byto- tv już znika w morzu niepamięci , 
Co nie byto-to wstaje i w pelnej tchnie 

[sile, 
Jiifro, czas znów zagrzebie w zcipomnienia 

[pyle; 
Szczęśliwy I- Kto clziś owoc prac wczorajszych 

[schowat, 
Kto kilkit chwil itbieglych, dzisiaj nie i a

[towal. 

Sposób stosowania Najwyżej zatwierdzo
nych d. 3 kwietnia 1892 r. przepisów o ka
rach za tajne nauczanie, których moc obo
wiązuj ąca , z rozkazu N ajwyższe go z d. 
26 maja 1900 r., rozciąg111 ętą została na 

gubernie Krolestwa Pol skiego. 

l. Karom, wyłuszczonym w przepisach 
z d. 3 kwiet~ia l892 r„ podlegają: 

ii) osoliy , które otworzyły szkoty lub ja
ki ekolwiek kursy, nie wyjednawszy uprze 
dnio i nie otrzyma.wszy na to ustauowione
go pozwolenia; 

li) osoliy, trudnii~ce siQ nau czaniem dzieci 
i dorosłych i w ogóle wykład em jakiehkoł 

wi ek przedmiotów, ni e mając ustanowionego 
na to świadectwa od miejscowej władzy nau
kowej, chociażliy organizacya tego naucza
nia nie miała charakteru szkoły ; 

c) osoby, któ re dozwoliły , - w istniejących 
na zasadzie prawul'j szkołach na wykłarly tych 
przedmiotów, na któ rych nauczanie nie dano 
pozwolenia, jakoteż osoliy , wykładające te 
prze'lmioty; 

d) osoby, które dopomog ly do urządzen i a 

tajnej szkoły lub naukowych w niej zajęć 
i w ogó le do niedozwolonej nauki ciopomozły 

drogą udzielenia lvkalu, środków szkolnych 
naukowych lub innych, jakote ż wn1 es1e11ia 
opłaty za naukę, uczestniczenia w wykładach 

łub zawiadowania szkoł-!; 
c) osoby, które prowadzą nauk~ z użyciem 

porlręczuików , niedozwolonych przez rz:}d · 
2. Rodzice lub zastępujący ich opiekuno

wi e, jakoteż zamieszkali w jednym z uimi 
Jokalt1 prawomyślni członkowie rodziny, mo
g·:} t rudnić się nauczaniem początkowem i udzie
laniem korepetycj i matoletn im członkom ro
dziny. 

;). Osoby, mające p1awo nauczania w do 
mach prywatnych, uie mogą bez osobnego 
na to nozwolenia trudnić się u sielii c 'l' mie
szkauit;, zbiorowem nauczaniem osób doro
sły c h lub dzi eci kilku rodzin. 

4. Wspóln e oso bn e lekcye i korepety cye 
dla dzieci kilku rodzin lub dorostych osó b 
obeych ni e podl cgaji} karze, jeś li te zaj ęcia 

prowad zone są przez oso by odpowiedzialn e, 
w mi eszkaniu j r· lnej ze wspomniauy ch rodzin 
lub osób dorosły cu i j eśli przerlte111 zrobione 
zo s ta ło odpowi dnie zawi adomi eni e u wtad zy 
naukowej i w poli cyi. Obecność na ty ch 
le kcyach lub korop etycy ac h dzieci lub osó b 
doros tych, ni c wymi eniony cl1 we wspomn ia
nem zaw iadomieniu wtadz, ni c j est dozw o
ł o n c m ; w rnzie j ej wykry cia, pociąga za so
llą w zględ e m o ób, któ re na nią pozwo liły , 

kary, w yz naczo nc za taj uc nauczanie. J eś li 

7. amierzonem j es t zbiorowe nauczani e znacz-

Uwaga. Rozs trzygni ęc ie spr:v.vy , czy zliio
rowc nauczaui e dz ieci kil ku rodzin lub rlo
ro sty ch osó b olicych, w każdym poszczegó l
nym wyparlku, ma znaczenie lekcji prywat· 
nych , czy też nosi charakter wykł'arlu szkol
nego , pozostawia s i ę opinii naczelnika mi <'j
sco wcj dyrekcy i naukow ej, w Warszawie zaś 
in spek tora s zkó ł. 

6. Wszczynani e spraw o tajne nauczanie 
powierza s i ę naczelnikom dyrekcyj nauko
wy ch lub inspektorowi szkól m. Warszawy. 
Sprawy te wytacza.ne by wają przez wspo
mniane osoby ni ezwłoczni e po otrzymaniu przez 
nie wiarl o m oś ci o tajnem nau czaniu, wyłu
llZczouych w aktach (lub protokułach ) władz 

poli cyjnych. 
6. Wszelkie miejskie, gminne i wiejskie 

władze policyjne, jakoteż inne org·any admi
ni stracyjne, których obowiązkiem jest nadzór 
nad porządki em i bezpicczeóstwem publicz
uem, powinny wszelkimi zależnymi od nich 
środk ami dopomagać do wykrycia tajnego 
nau~zan i a. 

7. \rładz e poli cyjn e (mi ejskie i wiejskie), 
po otrzymaniu zawiadomicuia o tajnem nau
czanit1 , przystę pują niezw.Jocznie do wykry 
cia tego nauczania i o wykrytem sporządza 

ją szcz egółowy akt śledczy , w którym po
daje się dokładnie: 

a) mi ejsce, gdzie wykryto tajne nauczan ie, 
imię i nazwisko właśc i c iela danego mieszka
nia, lub też osoby , zarządzaj;icej domem luli 
pomieszczeniem , jeśli nau czanie odbywało 

się nie w mi eszkaniu prywatncm; 
b) imię , nazwisko i stanowisko społeczne 

osoby , truduiącej się tajn em nau czaniem, 
i j ej miejsce zamics?.kania; j e śli brały udział 
w wykładach i inne osoliy, to i o tych oso 
bach komunikowane są też same wia rłom o ści . 

Przy wymienianiu osób, prowadzących wy
kłady, należy koniecznie podać przedmiot 
wykładu ; 

c) listę uczący ch się dorostych i dzirci 
(imiona i nazwiska), miejsce zamieszkania 
rodziców tych ostatnich i ich pozycy\l spJ
Jcczną; 

d ) zeznania winnych. 
8. Wszystkie znalezione przy wykryciu 

tajnego nauczania książki, bjety i wszelkio 
podręcznik i naukowe należy opieczętowali i 
odestać razem z aktem ( protokułem ) do na
czelnika właściwej rlyrekcyi naukowej lub 
inspektora szkó-t m. Warszawy. 

9. Ujawnione niedoz11·olone nauczan ie zo
staje zawieszou e przy pomocy środków poli -. 
cyjnych niezwłocznie po sporządzeniu aktu. 
W razie jaki ejkolwiek wątpliwośc i sporzą 

dzającyc h akt co do tego, ezy dany wypa
dek w zupełnośc i może być podciągnięty pod 
moc ouo wiąz ującą przepisów z d. 3 kwietnia 
1892 roku. nauczanie czasowo zawiesza się 
i o rezultatach zawiadamia sie naczelnika 
dyrekcyi naukowej lub inspektor.a szkól m. 
WMszawy. vYspomniane osoby po otrzynrn 
niu takiego aktu niezw.tocznie p rzystępują do 
wyjaśnienia wszelkich okoliczności sprawy 
na zasadzie otrzymanych informacyj, a jeśli 
te są ni e wystarczające, to przystQ"pują. do po
wtórnego rozpoznania sprawy na mtejscu 
osobiście lub za pośrednictwem inspektora 
szk 1ił ludowych, albo pomocnika i11spektorn 
szkól ni. \Varsza,wy . Jeś li naucza11ic Ledzi e 
uznane za tajne, to daje się dalszy ·bieg 
sprawie o uatożc nie kary. Jeśli zaś dalsze 
nauczanie okaże się możli wom, to niezwłocz 
ni e przywrnc:t je aaczeluik rlyrekcyi nauko
wej luli inspektor szkót m. Warszawy. 

10. Osoby, pracuji!ce w okr~gu naukowym, 
mogą , a we właśc iwyrh wypadkach c>bowi ą

zane są same uj aw11 i ać tajn e nauczanie. Przy
tem wszakże , po skonstatowani lt taj neg·o ua
uczania, zawiadamiają o tem niezwłocznie 

poli cyę miej scową dla wyjaśuienia okolicz
nośc i dan ego wyp ad ku i sporządze nia odpo
wi edniego protokulu . 

l l. 1 aczelni cy dyrekcyj naukowych i in
spektor szkót m. \rarszawy, po rozp oznaniu 
sprawy w łf!CZn ośc i ze wsze łkiemi wyjaśnio
ucmi o k o ii cznościami , wystę puj e do kurato
ra okręg u naukowego z raport em (do którego 
doh1cza s i ę odpowiedni protokut poli cyjny). 
W rap orcie wy·tuszcza s i ę i s to tę spra w.y i ro
li i się wniosek o stopniu przewiui enia każ
dej z osól> , 11 c z cst11i czący c h w taj nem nauczaniu. 

13. Kura to r ok ręg u 11 aukowego, po rozpa
trzc uitt wszystki ch zakomun ikowanych mu 
dany ch w sprawi e tajncg·o aaucr,ania, odsy
·la j e, wraz zo swoim wni oskiem o stopnit1 
przewinieni a każd ej z zamieszanych do spra
wy osó b i z moty wami co do sposobu i sto
pni a ukaraui a ich, do decyzy i gcne rnł ·g ubc r

natora warszawsk iego, przyczcm pozos tawia 
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ię do uznania kuratora po roz1> ażen iu wszyst- k. Prócz tego ofi arowano komitetowi bez- i w·tydem miasta gubernialnego i 2) o ka
kich danych ll" skazy w ać na okoliczności fa- 1 imiennie „Dzieje ~c hlosera"' w 18-u tomach, naliza ji miasta, cliociatby na cel te n zmu-
godzą.ce win ę . j któ re a, do obrjrzenia i nfLbyc1<L w sktadzie zony byl za.ciągnąć po tyczkę. - Toby się 

13. General-crubcrnator wardzawski, po wy- materjafo1r aptecznych \\' . Sztromajera. I oplacilo. -Takie myśli nasunęty się nam 
daniu swej decyz.vi, wydaje rozporzą.rlzcnie, Komitet za pośreduict1rem naszem przy- 11· czasie wędrówek po zaulk~ch. 
według ustanowionego przcze1i porz;~dku, co pomiaa. że na dochód kolonji sprzedaje ię Teatr. Zręrzua w . pomyśle i ulożeaiu 
do wykonania ualożoaej kary. w klepie norymberskim \\' ie-zczyckie.i i w „l'ięk1rn żonka" Bah1ck1ego 1 charakterysty-

H. Pi e nią.dze , śc iągni ęte, zgodnie z dccy- sklepie Sztro111aj1' ra -sz111aciaki wyrabian e czna, wysoce swojska sztuka Jordana P· t. 
zyą geoeral-gubenrntora, ocl wian ych przez ze skladek materjalów, ofiaroll'anych na I ,,i\Jyszy liez kota." przyjęte zostały przez pu
właściw e wl'adze. odsyła.ne są do warszr1w- rzec;: kolonji. Wobec stalego obecnie btota lilivzuość liarrlzo życz liwi e. „Pięk n a żonka·' 
skiej kasy gubernialnej cło rozpo rzą.dzenia szmaciaki takie, ban.Izo gu Łowne i hLdnie dosknn;d e ma lu je r1petyt pew nych.sfer nr1 la
kuratora okręgu uau ko;rngo . wyrabiane , .stanowią chyba niezb~dn;~ po,- I dną kobietę , która 11· 11ieświadn.111ośc. 1 s~·cJ p1Jd -

l6 , Najwyższy C'kaz do en1itu Rzą.dzące - trzPbQ w kazdyn~ domn. ~rzeba je kupowac~ daJe. się . 1JOczątko1'.·u . dudhcn 10111 zyc1.'l 11 101-
go z d. 26 maja lDOO roku„ przeiJisy o ka- ! aby komitet mogl zysk.ac za 1tek ula swej kom1ejsk1ego, dopob nie otworzą. się ."czy , 
rach za tajne uauc•7.ani c . .'i aj wy żej zatwie r- poży teczne1 dwtla l11o:c1. ze to zaJęc1e s i ę mi eszczanką me Jes t 1cl ea l
dzon e d. 3 k"i~tnia 1 92 rok u, i daue ospo· Ferje św i ąteczne dla uczniów i urzeunic ne i liezcc lowe. l:iiluka odcgra 11~ liyła u.<\ r
sobi e stosowaoia wspomnionyc h przepisów zakładów l1'1Uk1iwycl1 rządowych rozpoczr-

1 

dzo ł acinie przez cały zcs pót, ni e wyłączając 
w guh. Knilestwa Polskiego rozsyłane S<l do n~.ią ię w o.botę przystlą i trwa~ bęuą do '. ról mniejszy: h. l'aui J~oowska była. ''"!
wszystkich rzarlowycli i prywatnycl1 zakla- l u -~O styania roku przy ztego. \ uorną. pko „ p1ękua zonka . podouatlL się 10-
dów uaukowyc"h w o kr~g11, do wszys tkich I Ruc h w s p rz edaży n i e ruch omości . Dorn ! wnież p-na Gadom ka w rJli Audz1, wresz
zarzaclów miejskich. powiatowych, gminnych pod ::\r. :22:2 przy ulicy Króh• wi eckiej od ci" cala galcrja innych osó l! odJaną. liyla 
i wi~js ki ch, oraz clo instytucyj ministerjum 1 lzrnela l\.1J hna, 11abrl Ul ;1jer Meren lenuer doskonale. 
spraw wewnętrznych, dla wystawienia ich I za .f l,000 rb. Tr~chę cięźe~ sz.to. ze sztuką Jurdana, ale 
na miejscach widocznych do wiadomoś c i po-

1 

. , . " . w ogole szla rown1 ez dobrze. - Typy osvli 
·Ii . z wędrow .< 1 po zauł k ach . Czytel111cy, pr1,etlstawionych w sztuce zatracaj;i jut tro -

wspzec D~J · d k t . . . . . którzy mie 'z kaj .~ przy ul1rnch glównych , c'1e lll'„z'· a ·i 'e J·ako rhecz pe.tn·t l1umoru i 
owy zszy porzą, e s osowa111r1 p1zep1sow • <l '. , . . . . .·. _ _ . • 0 • ~ • • „ , . ._ . 

z d 3 kwietnia 1892 r. wchodzi w życie od g z_ie. pt zhynapnuiej poto? mo.11

1 
ią co . 0 czyi swobody można s łu c h ac z przyJemnosc1ą.. P. 

· d. k · ,.V D · '" sto -ci L ygienie, an i uurnr · a.Pl się, JR c Janowski 1Salaciu ki ) 1>. Prosznowsk i (wuj·) 
czas u wy 1u owan ia go w„ r arsz. 111ew„ , d · · .· . Łk"· d·· I · . · \ ' ' 

\
n G p 1 . . . G b \U" d '· prze staw1aJa się z,w L 1 zie ni ce zamie- Il Orliiiski JJ P Sti-.lżewtika i::i okol icz i p 

„ ~r arsz. az. o ie.· · 1 u ern. ' 1c . wszy- 1_ • b" d I d · : 1r b . : . 1 • • • ' • • • 

k. I d . . . b .. k . sz ,ane przez Je na u uosc. -.to V tam h.ochau thraui-1) uyli ty11owym1 I charaktery 
st 101 z1es1ęc1u gu ern1J ·raJU. h · ł . al J ' , j' J .. !' -k· · , \ ' ' . 

. ~ c c1a za0 ąc ac w u 1 cę .. e1 ozo 1m~ ą, :::>yna- stycznymi figurami . 
p Ł O C l(. gogctlt~ą? ::-;;i ~c~l!J;. .lt~ ; JezelI go .do teg,o_ nie We czwartek otłegrnną. zosta11ic „Na jedną. 

zmusza rntet e . Z,tjt zy tam meloeu y lekarz kartę" u. Sieukiewiczn, a w sobotę wy pada 
Z Tow. dobroczynności. W poniedziatek przywolany do chorego, .zaJrzr tam czasami wi ec7.ti r ku urzczeniu j ublilata; na wieczó r 

przeszly odb ylo ię przedświąteczne zelira- m1los1erna pani, opieku1ąca . i ę. jakąs bie- teu bilety już rozchwytauo. 
nie czlonków Rady, zwo tanych przez prt)- dną rouzrną, zresztą rn,kt więt:e,1. 130 kluby Ofiar y. Na odl.Judo w ę wieży Jasuogó rsk iej: 
zesa dla roz trzygnięcia kilku spraw waż · talll chciat . pacerowat; .PO tyt:h. zaullrncłl T. Waśuiewski 3 rb„ F. w. 1 rb„ Franc. 
nych. pra1vy te po w tal y na skutek ouezw tak nieprzne11rn1e wo n ieJąc ~ch„ ze nunual- \Yitkowska, służ . 50 k„ Jau Ulatowsk i 25 k. 
komi ji rewizyjnej, a także cz ł onków po· ny no. przyz1ryczajony cho<: coskolwwk do Roc:h Godlewski z Klokocka 5 rb 
j edyńczych. Komisja rewizyjna w odezwie innego powietrza, poprostu wytrz yma ~ nie _ Dla Towarzystwa dobroczyn.nośc i . Za
swej zarzucała Radzie kitka uieprawid to- może. J est w mie 'cie naszem dzielnica, miadt powinszowali noworocznyc h: T. Waś
wości w urządzeniu praw natury gospo- przy ogtąclaniu klórej, powstaje w m,;"Ś!i niewski 1 r., ks. i\lodzel ewski z Kryska. 2 r b. 

darczej. Rada w oupowiedzi swej zazn.1czy- życzenie, aby jakieś mate trzęs i e ni e ziemi _ Na wpitiy cl la niezamożuycb uczn iów 
la, że zarzuty te wszyslkie niemal nie od- nawiedzi to miasto; uajmni ejsze w trząśnie- katolik hv: T. \Y r1ś n i e wski 2 rli. 
noszą się do atr ybucji i zadań, do jakich nie latwoby zburzylo stojące tam dom y; Roc li Godlewski z Klokocka 5 rb. 
ko misj a rewizyjna jest powolaną.-To, co (naturalnie bez traty w lud ziach) . 
w odezwie komisj i uznano za slu zne, zo- Podobno b. gubernator plocki Tot toj, 

Ł O M Ż A. stalo uwzg lędni o n em . któremu uporządkowanie miasta l eżato bar-
.:ia kntek odezwy p. Chmielik:kiej, ab y dzo na ercu, zaroierzat cal~ tę dzielnicę I.Kasa pog rzebowa. Dzi ęki zapoczątko -

T-stwo za.ję lo się wprowadzeniem kart z od - wykupi ć przez zarząd miejski, aby na miej- waniu p, K Caberta wkrótce podziewać 

powiednim napisem, któreby za.;tę powaty -ce starych, podpartych bel kami i bala.mi ię na l eż y pow tania u nas tak pożądanej. 

telegram y, w ys ył ane w cza ie uroczy tości ruuer, postawić uobrze zbuuowane domy in tytucji. \Y dniu 9 b. m. w lokalu Ka y 
różnych , Rada postanowita zająć się tern i w ogóle dzi elnicę tę dopru1radzić do po - przemy Łowców odbyto się zebranitJ, w ce lu 
i w tym celu poprusi ta czlonka Rad y i nż . rząd ku. Tranzakcja ta j eunakże do skutku rozpatrzenia się ewentual nie u loże nia usta
Czechowskiego, aby z aj ąl s i ę obm yśleniem nie doszta i owe zgrzybiate ou staro ~ ci do- wy tej kasy , która wzorowaną będz i e na 
i przygotowaniem odpowiednich winiet i na- my, podpierane balami stoją dotychczas na ustawie warszaw ki ej. 
pisó w dla tego rodzaju listów . Listy te bę- urągowisko i poś mie wisko mia ta. \V do- Po odczytaniu u tawy war za.wskiej ze
d ą wysylane zamiast telegra mów przez te mach tych brak np. scholiów zewnętrznych, brani przyszli do wniu ku , że trzeba zmie
osob y, które sympatyzować będą z tą no wo- wchodzi się z ulicy do sieni po jakic hś de- ni ć niektóre paragrafy, a mianowicie § 5, 
ści ą, a trzeba życz yć sobie , aby zw yczaj skach, a tam gdzie zuajuą się schody, brak aby wyjeżclzającem u na czfts d luższ y czto n
ten rozpowszechni ł s i ę jaK najszerzej, bo cel znowu poręczy, w wielu J.omach niema kow i ka y pozostawiony byt osobny wybór 
tego jest podwójn y: oszczędno~ć, ja.ką zy- wcale podwórek i t. d .. \. co się dzieje we- albo wskazania adre u ch1rito1rego swego 
sJca, .osoba wysy taj ąca telegram i korzyść , wnątrz tych domów, zamieszkalych przez miejsra pobytu, albo ustanowienia swego 
j aką otrzyma Tow. ze sprzedaży tych kart. najbieduiej 'tą ludność mia ta? Są to pra· petnomocnika, bez przymu owego zobow ią-

Ponieważ kopalnia, która miata dostar- wdziwe .taj efl1nice Plocka" dla opisania zania cztonka do użyci a w razie wyjazdu 
czyć węg la dla T-stwa w celu rozsp rzeda- których trzeba bujnej fantazji jakiegoś po- obu tych sposobów; § 8, aby na n i ewy pł a

ży biednym nie dotrzym ata waru nków, gu yż w ieściopisarza. - :Nietytko w wymien ionej calnego czlo nka byta wymierzana ka ra pie
nie do tarcz y ła zamówionej ilości , sp rzedaż dzielnicy, ale i w innych CZQŚCiarh mia.sta,, n i Qżna nie wyższa nad 26 k. za pierwszym 
węgla biednym od bywać się nie będz i e. o których pozory lepiej świadczą, dzieją się razem, a 50 kop. za drugim raz~ m. t. j . 

Korzec węgla ze sprowadzeniem koszto- rzeczy, z torzeczące wszelkim elementarnym w polowie wy okości w ustawie wskazanej; 
wat 1 rb, JO k. Nadwyżkę , jaka pozo ta- zasadom hygieuy. W wielu domach wsze!- § 2-ł, aby nadzwyczajne zebrania ogólne 
nie po zuż y ciu przez T-stwo, postanowiono kie nieczystośc i zlewane byll'ają w beczki byly zwolywane nie na żądani e 50 osób, 
pozostawić na rok przyszly. stale sto j ące w sieni, nigdy nie przepluki- lecz na żądanie LO % ogólnej liczby cz lon-

Na t emże posiedzeniu udzielono ws p arć wane nie przemywane. Nieczysto :ci zlewa- ków. Dodano nowy paragraf, tyczący s i ę 

60 osobom w ilości 92 rb ., jednej osobie ne przez mieszkańców w ciągu dnia wyle- d.obrowo tuego wykreślen ia z liczb y cz lon
przyznano state wsparcie mi es i ęcznie po 2 wane, bywają w nocy lub rankiem do ryu- ków kasy . 
rb„ jednej biednej obiad bezplatny w taniej sztoków, z których nastę pnie rozc hodzi się Z takiemi zm ianami ustaw y kasy war-
kuchni. woń na kilka ulic. Trzeba pospacerować zawskiej, posta.w iono przedstaw i ć ustawę 

W końcu postanowiono zająć się u loże- po ni ektórych ulicach wcze„oym rankiem, dla miestkańców Łomży do zatwierdze nia 
niem u ·ta wy warsztatów rzemieślnicz ych , li aby doświadcz yć, co jest zatrucie powietrzti wladzy miejscowej. ' ktatłka wpi owa wy
które będą za tożone przez Tow. dla chfop - w mieście. Dziwna rzecz, ż e jeszcze nikt nos i ć będzie 3 rb.; kasa obli czona jest na 
ców i dziewcząt nieletnich. - W tym celu ze strony zarządu . anitarnego nie zajrza t oOO uczestników. 
pro wad~one będą ustawy takich warszta- w te sto unici . .Ni eczystośc i plyną rynszto- Teatr. D~ięki utrwalr.uiu bytu teat ru na -

tow w Ki elcach 1 w Warszawie, ewentualnie 1 kiem do kanatu na takiej ulicy Grod.zkiej, s7.ego przuz ogut, który dr1jąc wyraz swego 
zostaną wystani delegaci do \\ ar--zawy dla 1 która przecież nfł,leż y Llo uli c upt zywitejo- zadow0lenia drużynie p. Kupieckiego. zakup i ł 
po~nania domu zarobkowego nieletnich, za- \ wanych. . . . . miejsca (luże i dużo krzeseł) na cały sezon 
tozo ~ego, w Warszawt~ lH·tez. ks .. ii,.m..:a. I .wszystkie po,w yze.1 opisane. fakty wy wo - trwania przed. tawień, trupa zna l azła s i ę w 

Wieczor ku uczczeniu H. S1 enk1ew1ct a. tuią w na mysi o koni ecznO$Ci zaprowa- tem przynajmniej polożoueni u , że rnoźe z po
Wobec znacznej ilości zapotrzebowali. bite · ' dzenia kanalizacj i w mieście. l'lock przy ży tkiem i spokojem oddawać się pracy sce
tów na wieczó r 'ienkiewiczow ki, program swym potożeni u Łatwo mógtby zo tać ska- nicznej . W ostatuich czasach orleg rauo kilka 
calko wity tego wieczoru powtórzonym zo- natizowan y1n, gdyby tylko zarzri:d mi asta sztuk poważ ni ejszych, jako to: „ Piotra Carns
stame nazajutrz w nieuzietę. Wobec tego I wziąl si ę energicznie do Lak ważnej dla so"' Bracca, „NitJu czciwych " Rovetti'ego wprze
ci, którz y nie dostali już biletu na obotę, zdrowia mi eszkai'u.:ów sprawy, aby u111iat klarl1,ie Kas prowicza, „ Uono r" Suclermaua i 
mogą zadowolić swoje życzenia w dniu na- ' prze konać obywateli o pożytku tak waż- 1 inne . W ogó le w trupie naszej przedewszy-

do nas niedaw no. W roli Elizy w " ' ieucz
ci wych" p. S. przedstawiła się p u b li czności 

bardzo dobrze. Grę artystki ceC".huj e ut rzy· 
manie miary, wy koticzeuie s zczegó łów i iute
ligieutue, a naturalne przytern pnj rnowanie 
sytuacji i charaktern odtwarzanej postaci . 

Obłąkana . :-.'a lą.kach folwarku Łubi e uica 

gm iny Gzowo w po1I'. pu ttuskim , zna leziono 
niedawuo trup 35-letnicj włościan k i ze wsi 
Borduki-i\Iarjan n.v Weso ł ek. Z111a rl'a, obł ą.

kan a od łat 14-u, odbywała cią.gle przechadzk i 
do poii li sk iegv lasu; podczas jednej z tak ich 
przechadzek, ubrawszy się zbyt lek ko zma r
zła w polu . 

Z naszyoń oko/ie. 
Z cukro wni Ostrowite. W nr . 97 „ Ech 

ptock. i tomż." w kore po udencji z r ypiń
skiego, o poświ ęcen i u cukrow ni w 03tro 
witem my lnie podano ko3zty budo wy fa 
bryki, która jakoby wy n os ić rn iala o00,000 
rubli z górą. Otóż koszt budowy cukrow
ni nie przeno i -±50,000 rb. . to jest tyle, 
ile wynosi kapitat akcyj ny T-stwa. B yć 
może z czaselll , skoro wszystkie budynki. 
jako to dom dla dyrektora etc. będą goto
we , koszt będz ie w i ększ y, ale na razie bez 
ni ch fabr yka o bej ść s i ę może i zarząd ct1 -
krowni odktada ich budowę do lat następ
nych, a jest przekonany, że z funduszów 
rezerwow ych dadzą się one uskuteczni ć. -
Co zaś do samej fabryki. d z iś już wykoń
czonej, to przedstaw la si ę ona rzeczywiści e 
impo nuj ąco . Zbudowana calkowicie z mate
rjalów niepalnych; o szczędza kosztów ubez
pieczeń okolo 6,000 rb, a zmontowanie fa
br yki usku teczniono według ostatnich wy
magaii techniki. 

Z p lan tacją buraków, cukrownia stoi 
św i etnie : naplywaj ą deklaracje już na rok 
prz ysz ty i wynoszą przeszto 2,000 morgów, 
a d o d.ać potrzeba, ze ziemie ry pi11skie są 
bardzo podatne do plantacji buraków. Bu
raki po laryzuj ą doskonale i maj ą ogromną 
wagę . Są widoki, że w niedalekiej przysz
ło , ci za lat dwa, lnb trzy i lość plantacji 
przejdzie 3.000 morgó w. Bylaby to il ość 
zbyt wielka na dzis i ej szą fabr ykQ, Zarząd 
przewidując l ę ewentualność, tak stawial 
fabrykę , że pozostawil miejsce w budynku 
dla pomieszczenia do uatkowych masz yn , co 
kosztem 30 ,000 rb, da s ię us kutecz ni ć . Z . 

Z Raciąża. \V zesz tą niedzielę Hi b. m, 
odbyto się u nas przedstawienie arna to r3kie, 
u rządzo ne przez grn uo obywateli i obywa
telek z okolic Drob ina i Raciąża , w celu 
zebrania fu nd usm na bud o wę J aź ni w Dro
bi nie. Wobec szczelnie wypelnionej sati o
deg rano sztu ki: "Teatr amatorski" Batuc
kiego i n P u b1pkę na my zy"' 

W przedstawieniu przyjmowaty główni e 
ud zial obywatele i obywatelki z pod Drobina 

Oziminy w nasz ych stronach przedsta
wi ają s i ę obecnie bard zo ladnie. Brak pa-
szy ogólny, jak wszęd z i e. P. 

Z gmin poblizkich. Kauce larja gminy 
ośni ckiej zosta ta przeniesiona ze Stupna do 
wtasuego domu wo wsi Osnicy. Ukoil.czo ną 
zostata ró wnież budowa dom u dla urzęd u 
gmin y Bielino i oddaną do zaj ęcia. 

W Slupnie zmarl nagle jeden ze ś wiat
lejszych tam gos podarzy ś . p. Pio tr Cyb ul
ski. Przez lat k ilkanaśc i e petnit obowiązki 
lrnsjera gminnego , z zaufaniem calej gmin y. 
Gospodarkę swą prowauziI bardzo dobrze, 
za lożyl przy sw ym domu sad dwumorgo 
wy , w yh o do wał L1dne konie, za któ re na 
wystawac h roln icz ych w Ptocku otrzymy
wat nagrody. Przyjmowat chętn i e czynny 
nuzial w spra wach gminnych. Ko1lą bi'.11 1ui . 

Płońsk. Przed paru duiallli, przedstawi
ciele; pótki: Kti me nko, Rybicki , J aworowski 
i Czarnowski wyjecha.li) nów do Petersbur
ga pouob no w celu ro bienia starar1 o zmia
nę kiernnku linji, mającej p otąc,;ye Plock 
z ku l ej ą Nau w i ś l a 1\.ską. 

\V yjazu ten pozo taje w z wiązk u z od
powied~~ą . a wlaści wie z opozycją , z j aką 
wystąp 1 c miat podobno komendant twier 
dzy Nowogieorgiew ldej , ni ezgadzający się 

na potączenie zatwieruzonej kolei z i\Iodli
nem, lecz pro p onuj ący p olącze n ie tako wej 
z Nasie lskiem. Wed lug pra wa, pas ziemi 
otaczająr.y fortecę w promieniu 25 wior -tępny~, a ponieważ takich jest dużo, spo- uej sprawy. - ~kanalizowanie miasta j1• t stkiem wyliija się p. Skirmunt, aktor utalen

dz1ewaG się więc należy, że teatr i w tym potrzebniejsze na razie c h o~by ou o:lll·iet- towiioy i bardzo rutynowany. DJbry aktor 
dniu zostanie wypełnionym. lenia elektrycznrgo, o którym dużo u na' I 11i3 popsuje nigdy roli , może ona mniej lub 

Z kom itetu ko lonj i letnich. gKomitet ko- się mówi , lecz ztt początkowttn a którego do- więcej odiJowiada ć jego usposobieniu, al e sztu 
Jonj1 letu1t:h Oli ;,ylllal w o talnich czasach ty chCZ<tS ani ~lad n. ~l ożemy jeszcze przez ka nawet najtr ud ni ejsza, nigdy przez ni ego 
ofiary uu osób Ud.Stę pując ych : ou ks. Kuli- czas jakiś btąka~ SiQ po cie111ny• li ulicach,\ 11ic ucierpi. Oprócz p. 'k irmuntit, po<lt rzy
guwskiegu 2 rb„ ?li Czedtuw kiegp l rb„ ale niech ciehbyśrny dl~żej wziewać w .sie- ·

1 

muj'F'."g'' na .swy;h barkach nasz lratr, za
uJ \\ . l:l . 1 rb. 7o k .. od W. \\', t rl.i ., ou bie tll woniejące pow1etr.w, pr;,epelnionr lu g·11Jc w p0Jedy11czych rolach na większe 

J, G. 2 rli., lg na , Goście ki I O k. :llarychna ruz mai tymi miawHLtt1111i w ·zplkich możli - j luli mniejsze uzn ;L11ic p. K11 piec:ki , a z sil ko
lo k„ Jauo11a 10 k. l3eZ11ni enn1 e J rb. Dy- wych t:h Ol'Ób. Zarz \U miasta z.i~ l użylby ~iQ biccych p. :Solska, ~l udrzew.~b-rutyno wau e 

rek~or teatru bawi 1ceµ-o w !:'Łucku of1u ru wat 11·il'ICe. gJyby µoiny~tat: l ) o upo rzą1lko - aktorki, ocltwarMl)'~ce niektc\re role bardzo 
czę c dut:hodu t µrteu ·tawienia- 7D rb. 50 wania uzielnicy żyuow !dej, ktorajest Lia!1b ą dobrze, i 'wiQcka-Kupicc:ka, która przybyllL 

tow ym, znajduj e się w dziedzinie wptywów 
i wtadzy komenuanla, cu wtaśnie mogtoby 
wyja ' ni ~ puwy2sz;\ pog toslur 

Jitkkolwiek nie wie my, cz y te gtuche wie
śc i maj<\ jaką , r ealną po d:;tawę, musi my 
zauwa;i;y0, że prnp 11l1>wan<t Jinja N:v,;i el k
l:lto1't~k-Plock mialaby daleko wi gcej szans 
powoulenia, jako mugąca mieć dowóz to
w<trów z obydw.Jch stron owego brzeau, 
niż linja Zakro ·.-::yrn-:facpolsk- l:'tock, idą'ca 
nad samą \\'i slą i zmuszo11a do trud.uej ry-



wali zacji z lanią, jakkolwiek niestalą ko
muLikacją wodną. 

Do niedawno rozparcelowanych przez bank 
wtościa1iski majątków, przybęu ą wkrótce 
prawdopodob ni e trzy nowe, a mianowi cie: 
Galomino , O iek i Cwiklin, klórych wlaści 
clele slarają ię o a matorów na bankowe 
działki. 

Czyte lni a p. U. M., jak kolw iek powoli 
r ozwij a się coraz baruziej. \Vuasta JlOwoli 
ilość książe k i po rządek w samym lokalu 
cz ytelni, a co najważniej sza powi ę ksza się 
ilość czytelników z poś ród s fory mieszczait
skiej . OLI nowego roku czytelnia ma zapre
numerować dla swych gości kilka pism co
Llziennych i tygodników. Warunki wypoży 
czan ia książek bardzo prz ystęp n e, nawet 
dla kie zeni biedaków. L . 

Lipno. l\l agistrat tutcj zy zwróc it si ę do 
zarządu m. Wa rsza wy z propozycją oustą
pienia starych latani, u suni ętych z ulic, 
lecz r.1ozliwych jeszcze do użytku , oraz 
z prośbą o oznaczeni e ich ceny. 

Nasi robotnicy w Prusach. Prezes na
czelny Brandeburgj i oglosit, że termin za
trudnir.nia dl a robotników polskich z zagra
nicą wy znac zono do d. 20 grud ni a. W roku 
przyszlym robotnicy mogą być zajmowani 
od 1-go lutego . 

Powiększenie dworca. Z powodu za
mierzonej budowy kolei z Nowogieorgiew
ska do Placka, zarząd kolei nadwiślań
skich poleci! inżynierji opracowanie planów 
powięszenia d 1rorca w N owogieorgiewsku. 
Równi eż podj ętą będz i e ponownie spra

wa ul:oże ni a drugi ego toru pomi ędzy Pra
gą a l\Ioc.llinem, ponieważ nie ulega wątpli
wości, że po otwarciu nowej kolei ruch na 
tym dystansie znacznie wzrośnie. 

Ruch w sprzedaży ziemi. i\Iajątek Łę
pieczyna w pow. lipnoski m przestrzeni 116 
n)o rgów od Salomei Lewinsouowcj n ahyło 12 
kolonistów ui emcó w za sumo 8,238 ro. 

Z majątku Szczawiu w p~w . płońskim od 
Ludwika Chatkiewicza n abyło 470 morgów, 
przy udziale banku włościai'tski ego 36 wło

ściau za 25,381 rb. 91 k., korzystając z u
dzielouego kredytu od t egoż LJ[lnku w il ośc i 

20,430 rb. 
Pożary w drugi ej poło w ie października 

st. st., podług <lanych urzędowy ch , zrządziły 
w gubernji łomży1iski cj strnt na sumę ogólną 
2,209 rb. w ruch omościac h. Budynki spalo
ne ogólem byty zaasekurowane ua sume rh, 
2,0-±0. Na osiem wypadków pożaru , 3 przy
pada ua podpaleuic, 1 na nieostroż11c oocho
dzcnia się z ogniem, w pozostałych czterech 
wypadbch przyczy na powstania ognia ui c
zuana. 

Epizootja. \\'edlug „Łomż . gu li. wied m." 
przebieg cp izootji w gtibernji od 14 do 21 
listopada r. b. zaznaczyt się tylko JCcl uym 
wypadkiem róży świusk i ej we wsi Wyżyny 

gminy Jedwal.iao ( padły 2 sztuki). 

Mława (S prawa sądowa). Ciekawa sp ra
wa powzięta swój epilog, sprawa która wzbt1-
rlzała u uas długo ogó ln e zainteresowanie. 
W ostat ecznej decyzji senat rządzący za
twi erdził wyrok sądowy zjazdu rokojowego, u
w alniający od wsze I ki cj od powicdzialności 

Waśniewsk i ego, oskarżonego z artykułu 173 
ustawy o karach. 

Okoli cz n ości tej sprawy si~ bardzo cickfl
we. Handlarz kori mi Lu rlw ik Wiśuicwski za
wiadom ił policję na początku li sto pada roku 
zeszłego, że naoywszy na targu w Mławie 
u byłego właściciela Uen1oina. Jgnacego Wa
śn i ews ki ego 24 korce owsa po 2 rb. 50 k , 
zapłaci.t 45 r. a 15 rL. pozostawił jako zali
czcui e (a:i rac hunek starego dlug u, jaki miaJ 

/ u Waś ni ewskiego . Tym czasem ten ostatni pi e
niądze. wziął, następ ni e uc i ekł, owsa odst!L
wić 11i e chce, a w dodatkt1 wypi era się przy
jęcia pieniędzy. Te 11że Wi śniewski w dalszym 
ciągu ośw i adczył, że Waśniewski wziął od 
niego 40 próżnych worków wartości J 2 rli., 
w których mia.t odstawić mu owies, tymcza
sem worków nic zwrócił i owsa nie odstawi ł. 

-Oskarżający powołał s i ę n[I św iadków: Domli 
kiewicza, Wąsowsk iego i in11yrh. Świadko
wie na śledźtwic pierwiastkow em to zeznanie 
Wiśniewski ego stwierdzili przysięgą, wskt1-
tek czego Waśniewski, o. wła śc i cie l Dembi
na został aresztowanym i zrewidowanym.
Policj a znalazta przy nim 100 rb. samymi 
10-rublówkam i, które wraz z owsem: zatrzy
mane zosta.ty do czasu osądzenia sprawy 
przez S<)dziego pokoju m. l\llawy.- W dwa 
dni p óź ni ej po opisanem zajściu, Wiśniewski 

oskarżył Waśniewskiego o zwrot HO rb . z we
kslu, wydanego już lat tern u parę i na po-

~yższc pieniądze zatożyl aresz t tymczaso wy. 
Sędzia pokoju rozpatrywal tę sprawę w pa
ździeruiku r. z. Wiśniewski i świadko11 ie 
Doml.ikiewicz i \Vąsowski stwi erdzili pod przy -

sięgą powyższe okoliczności, natomiast porl
sąrlny \\'n ś ni e,rski utrzymywał , ż e owsa nie 
sprzedawał oa targu w i\Ilawie Wiśniowskie · 
mu, że wcale ui e urnł od ni go .J.5 rli., wziął 
tylko 40-ci worków , których cioty hczas 11 ic 
zwrócit. Olirot'1ca pods~1dncgo, obr. prywal11y 
Goldberg-, dowodzit , że \\"i śuiewsk i spraw<! tę 
uformowa.J sztucz ni e, by za j ej pośredni ctw em 
mi eć m oż n ość arcsztow[lnia rlłużaika i pokryci 
swoją daw n ~ prcteusją -90 rubli d·lugu, ua 
dowód czego przedstawil kopię z owej s pra
w_v cy wilnej. - Na. zasadzie j ed nak zeznat'1 
ś w iadków, którzy oskarżeni e Wiśniewskiego 
podt rzy mywali, Waśni ewski skazany został ua 
j e<le 11 miesiąc w i ęzien i a za oszustwo. 

Sprawa ta przeszła do zjazdu , - Tu j ed
n[lkże rzecz przedstawiła s i ę inaczej. Zba
dani ze stro ny oskarżo n ego Griuberg i Wę
giersk i zeznali , że uciekającego Wiśniewski ego 
widzieli, ale j ednocześn i e widzieli go niący ch 
za. uim z kij ami wymi erzonymi Wiśniew

sk iego, Do111ki ew ic1.a i 'vVąsows ki ego. Zj azd 
sędziów (23 kwi etnia) , po wysłu c haniu ob
rori cy Golduerga, który przedstaw iał sztucz
uość całej sprawy, przyc h ylił się do wni osk u 
obro1"1cy i oskarżonego od WtiZClki cj orlpow ie
dzialuośr:i uwolnił, wedlup; ua st~ pującycb mo
tywów. Zważy wszy wszystki e okoliczuości i 
przyjąwszy poci uwagę ca ły szereg sprzecz· 
ności w zez naniach Wi śniews k iego i jego 
ś wi adków , oraz zeznaniu Grial.ierga i Węg ier
skiego, ualcży przyjść do przekonauia, że 
oskarże ni e Wi ś ui ew s ki ego oparte jest na ze
znaniac li fa.lszywycb, że cala spra wa 0 wy 
łudzenie 45 rb . za po ś redni ctwem podstępu 
j est założo ną w celu pochwycenia m o7. n ośc i 
odelirauia 90 rulili . Ucieczka Waśniewskiego 
s p owodo waną była obawą przed kijami Wi 
śn i e w skiugo i j ego świadków, a dowodzenie 
Wiśniewskie:go o kupnie owsa i wręczeniu 
Wa śniewskiemu 45 rubli zach1tku jest pod
stęp uym wy111 ,vsłem . 

Zjazd sędziów pokoju, podsądu egu uniewiu
uił, a senat rz<1dząl'y , do którego ) przeszła 
ta sprawa. wy rok ten p ot wierdził. 

B ip lź co li ildŹ jest to spra wa charaktery· 
styczna, dowodząca jakich to podstępów u ży 
wają ci, którzy c h e~ wycofać dłu gi dawue ... 

Z WABSZAWY. 
Uczczenie ś. p. Jana Pankiewicza. W 

gro ni e bytych uczniów ś. p. Jana Pankie
wicza, którzy wzięli udzia t w ża lobnym 
obrzędz ie odprowadzen ia zwlok sw go na
uczyciela i przelożonego na mi ejsce wieczne
go spoczynku, powstata myśl ufundowania I 
widocznego i trwalego dowodu czci, na ja
ką sobie za l użyl ten serdeczny przyjaciel 
i wychowawca kilku pokoleit m!odzieży. 

Myśl rzuco na na pogrzebie, dosyć ry clil o 
skry stalizowala si ę w postan owien ie umi e
szcze nia tab li cy pamiątkowej w ko ' ciele 
po-pijar kim i bezzwtocznie przystą piono 
do samego wykonania. 

Obecnie tablicę pamiątkową już wmuro
no w prawej ści a ni e (od wejścia) kości o ł a 
po-pijar kiego . 

Tablica sarna, rozllliarów znacz nych z 
krzyżem na wierzchu, zostala wykonana i 

granitu sz wedzkiego w zaklauzie kamie
niarskim p. J. Rudnickiego. W górze tabli
cy pod krzyżem i pod gwiazdq znajduje się 
bronzo wy medalion ś. p. Jana l'ankiewieza, 
otoczony spiętem i wstęgą gatązkami dę bo
wemi, wykonanemi również z bronzu . OLI lew 
bronzowy medalionu i ornamentów wykona
la fabryka braci Łopicńskicl1 poLitug moLl e
lu, przygnlowaue.go przez p. ~ l arję Gerso
nównę. 

Cato'ć tabl icy cechuje prostota i powaga. 
Napis wyryto następujący: 

ś. p. 
Jan Pankiewicz 

Nauczyciel i przełożony szk.u l. 
Mlodzi eży oddal wiedzę i serce . 

Czci ciele Jego zaslug 
pamiątkę tę kladą. 

Ur. d. 22. Xll l 8 lu r. w Kopytowie Lubelsk. 
Zmarl w Warszawie d. 2t! l V 1899 r. 

Dotychczasowe koszty tablicy wrnz z 
ofiarą, ztożoną na restaurację kościola po
pijarskiego, wyniosty rb. 55.J. kop. 70 . 

Poświęcenie !tabli cy odbędzie się w pier
wszych dniach st ycznia r. p. 

l\l u imy zauważyć, że tabfaa nic jest 
pierwszym objawem uczuć wdzięczności, 
jakie żywią uczniowie i wychowa1icy Jana 
Pankiewicza. 

W r. 1895 obchodzono uroczyście 59-cio 
lecie pracy znojnej i owocnej Jana Pan
kiewicza. 

"astępstwem obchodu tego byto ufundo
wanie stypendjum imienia Jana l:'ankiewi-

ŁOMZYNSKIE. 

czfl.. Stypendjum tym zarządza specjalny 
komitet, czynny .iuż od lat trzech. Zapo
moga stypendjaln. , wy no 'ząca obecnie rb . 
160 rocz nie, przyznawaną jest po raz trzeci 
Czeslawowi Zdai'tskiernu, uczniowi k ia y 
3-ej znanej szkoly p. Woj ciechil. Górskie
go. Dla wiauomości ki lku ty i ęcy uczniów 
ś. p. Jana Pankiewicza, rozproszonych po 
catym kraju i poza jegu gran icami, doda
jemy, że o termini e poś więcenia tablicy 
będą pocz ynione pecjalne ogtosze nia, a 
także nadmieniamy jeszcze , że fotogra fle 
tablicy po rub, 1 sprzedaje zaklad fotogra
ficzny p. f. A. Karoli (Kr. Przedmieście, 
N~ l ze znacznem ustępstwem od wplywów 
na pokrycie kosztów tablicy. 

WIADOMOŚCI RÓŻNE. 
Z Banku Państwa. Kantor warsza wski 

Banku paltstwa otrzymal ot.I gló wn ego za
rządu rozporządze nie polecaj ące , aby ak
cje przed s i ębiorstw prywatnych przemy slo 
stow ych byly przyj mowa ne i nadal ta k na 
za.staw , jako leż na zabezpieczenie olwar
tyd1 kredytów, aż do d. 1 czerw ca 1901 r . 

Pożyczki te mogą by ć 6· mie ięczne, a z 
obj a' ni eil wynika, że data 1-go czerwca 
ogranicza ni e termin wykupu, lecz okres 
operacji, t. j . że w ko1icu określonego ter 
minu poż yczka na zastaw akcji udzielaną 
być może na pól roku, kredyt wi ęc ztąd 
wynikaj ący z nalury rZficzy trwa do końca 
1901 roku . 

Kobiety w iustytucjach sąd owych. i\li
n iste rjum s pra1ri ed liw ości zezwolito na do
puszcze ni e kobi et Lio zaj gć w koncelarj;1ch 
in tytucji Sqdowych, w stosunku 50% wszy
,tkich kanceli stó w danej in stytucji. Pierw
szeńst ll" O slużyć będ:de kubietom z wyższem 
wyk ztatceniem, wt.lawom i niezarnężnym . 
Zarząd glówn y poczt i ~elegrafó w zawia

domil okręg i pocztowo-teleg raficzne, że od 
nowego roku wypuszczone zo ' to,ną nowe 
marki pocztowe, wartości 7 i 14 kopiejek. 

Z czasopism. 
Ruch w naszem czasopiśm i e nnitrtwie. 
„Przeg ląd tygodniowy" naL.ywa ruL11 , jaki 

od pewnego czasu nastał. w uaszem czaso
piśmiennictwie, a specjalnie dziennikarstwie, 
„niezdrowym ." OJ czasu ci•' czasu słyszymy 
głosy publiczne, ostatni up . w :.\~ 48 „ Pra
wdy" p. G. Daniłowskiego, wykazujące upa
dek naszego czasopiśmieuailcwa i nawolują
cc do poprawy . - Dzieje sii,: wiąc widocznie 
co-. ui cdobrcg•1, jeżeli sam świa t literatów i 
puhlicystów, tóry zwykł zwracać się z mo
rałami w st r Il(/ p 1t\;licznoś ci . dziś zm uszo
nym j est zwracać się do sieb i0-z wym ów
kami , zarzutami i upomnie ni ami"? 

- Cóż s i ę dziej e'?-pytaj:~ ze zdz iw ien iern 
czytelnicy, którzy rzeczy traktuj<]: z pozoru . 

Widzimy staly rozwój piśmienuictwa pod 
względem ilosciowym , orlczuwamy udostępnia
nie słowa druk<>wanego sze rokim wa rstwom 
przez obniżen i e przed płaty , przez dołączan i e 
dodatków w postaci ksi i1żek tygodn iowych. 
lub miesięczuy c h , odczuwamy ulepszon~ spra
wność uaszyd1 dzieuników w podawaniu uam 
win.domości natury bieżącej, aktua.luej o wie
le szylic iej uiż choćby lat temu 10, pisma 
zaczynają ukazywr1ć się <lwa razy dzieuuic 
i t. d. i\ly j esteśmy zadowoleui, więc coź się 

dzieje. 
Jest w tej sprawie pewne „ale, '' które za

chmurza czo ła lud zi poważuiej na te spra wy 
patrz:~cych . Oddajemy głos publicystom war
szawsk im (głos „prowi ncjoualisty" w tej rze
czy mógłby uch odz i ć za podejrzany, za głos 
tetryka zakwaszouego w zaścianku). 

Publicyści: Biblioteki Warszawskiej, Prn
wdy, Przeglądu i innych przy rozpatrywaniu 
głęliszem naszeg<> · zasopiśmie nni ctwa przycho
dzą do niepokojących ich wniosków. TwicrJz<]: 
on i, że o ile wzrastamy w czasopisma pod 
względem li czbowym, o tyle uliożejcmy pod 
względem jakościowym tych czasopism, twier
dzą oni, że treść dzienników jest coraz płyt
szą, obrobienie sprawy coraz slabszem, że 

utraciliśmy wszelką krytykę uietylko literac
ką, ale krytykę sprnw i rzeczy, że zamiast 
kierowauia i urabiaui[I opinji spoleczuej -
dzieauikarstwo nasze sch lel.iia publiczuości, 
poddaje się jej gustom (które ostatecznie pra
sa wyrabia) płytkim, gwoli zydkauia sol.iie 
ezytc luików i t. rl. Zarzuty w ogóle pował. U P. 

l\Iożnaby ua sprawę tę zapatrywać się róż
nie. l\Iożna twierdzić, że „jakie spotccze1i
stwo, takn i prasa ", możnab.v wreszcie po· 
wiedzieć sobie, żo w e11'olucji spotecznej i ten 
okres był potrzebnym, więc nic złorzeczyć 
i krzyczeć, a cze kać spokojnie w tej nadziei, 
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źc sprnwa ta wykl:uuje się powoli. że to cu 
jest dobrem, pozostanie i nadal , a co j es t złom , 

co nic ma prawa bytu, musi w kot'1 c11 npaści. 

Ale tu sprawa jest poważna, sprawa z "piś

miennictwem, "!które stanowi pewnego rodzaju 
am lionę , zkąd aa ca łe społeczeństwo roLsic
wa się doure ziarno . (tak być powinno przy. 
uajm niej). Wszak dzienn ik, pismo ksztalci, 
kieruje spolccze1istwem. I sł uszność maj~ r i 
publi cyśc i, którzy wołają o naprawę IV tym 
ki cru n k n. Lcuz cóż , kiedy społeczeństwo wc:a · 
le potrzeby tej nie odczuwa, a dowodem te· 
go jest twicrrlzenie, które można przyjąć za 
pewnik ui emal: im lepsze, żywotniejsze, po
waźniejsże jest pismo, tern mniej znajrlnje 
czyteluików (resp. prenumeratorów). -- T:1k, 
wiadomo, że wszystkie pisma nasze o kie
runku poważniejszym prowadzą nędzny st1-
chota iczy żywot podtrzymywany jakąś ręką 

dobroczynną. 130 publiczność tak sobie mni ej 
więcej rozumuje. 

Nam nie potrzeba waszych wywod ów mą

drych, waszych artykutów długich, daj cie 
nam szyl.iko, w słowach jakuajkrótszych wia
domośc i, a będziemy zadowoleni . Przedewszy
stkicm publicz n ość nasza og rom nie pod każ

dym wzgl~d em spraktyczniala: na dziennik 
zapatruj e się j ak na „telefon luh tr•lcgraf, " 
na aparat, który zaspakaj a j ej potrzeby prn · 
ktyczne i poza tern niczego wi ęcej od dzi eu
nika ni e żąda. Dziennik w kraju , IV którym 
ni ema życia politycznego, który więc ni e 
może oddz i aływać w tym lnu innym ki erun
urabiauia opiuji i wyrabi ania pol ityki, stnjc 
się poprostu suchą kroniką wypadków bieżą

e.ych i a i ozem wi ęcej. 

Ale p oważua część pul.ili cz ności , ta zna
cz ni e mni ejsza c1.ęść ogó łu, widzi , że poza 
polityką są inne sprawy spoteczne i litera.i 
kie, godue jak najszerszego roztrząsania i naj
głębszego wnikania. Otóż ta mniejsza część 
ogó lu widzi, że szpalty naszych dzien nikó1v 
trac:~ coraz więcej or! pewnego czas u powagę 
w traktowaniu rz eczy, że stają się ro raz wię

cej banaine ... 
Dl a czego? Wszystkiemu winn a konkuren

cja, szalona walka naszych pism o prenume
ratorów, ok rutne wspó łubi egani e się o życic. 
C h ęć zdobycia powodzen ia, zabicia choćby na 
śmierć przeciwnika kosztem swego życia, zmu 
sza w yclawców do pewnyrh wysitków w kie
runku pewnych udostępnie1i czy udog0J ni e1i 
dla publicznoś ci. A więc dodatki książkowe, 

powięksrnni e formatu, wydanie podwój ne (ran
ne i wieczorne), uajrozmaitsze inne zapowie
dzi i obietnice przednoworoczne, które często 

uie s~ wype taiaa e. iezdrowa konkurencja 
wywoluje powstawauie uowych pism. Ponie
waż w ogóle. poza paru bogaty mi wydawni
ctwami, byt czasopism naszych jest bardzo 
słaby, często nawet kru chy , więc owe wszy
stkie udostępnien ia odb ij ają się fatalnie na 
treści pisnrn. To , co uakłarlca wydał na pa
pier z powodu rozszerzeni a fo rm atu lub po
dwójnego wydania, a. wreszcie j ak i chś dodat
ków ~iesięczuych, musi odl.iić się na wewnę
trznej treśc i pisma. Robi się wtedy oszczęrl 

aosć innego rodzaju: nie mo7.ua wówczas o
ptacać lepszych autorów, nie można utrzy
mywac stalych lepszych wspótpracowników itd 

Walka konkurencyjn'a. pomiędzy pisma111i 
prowadzi wpros t cza~ami do wy krocze1i nfl 
tle o,;·ólncm, przeciwko którym same pis111:L 
bardzo często występowa .ły. Ni eraz przeciu 
słysz l iśmy nawotywauia o ograniczenie pra
cy nocnej w fabrykach, jr1ko rujuują:ce zd ro
wie robotuika. A czy?. może być jaka p ·a~a noc
na więcej rujnująca , niż praca zererów-

Pismfl uaszo przez Z[lprowadzcnie wyda1i 
poranuych: przez zami:tuę wydania wieczor
nego na ranne, same zaprowadzają pracą no
cuą , praeę w najgorszych warun.kach. Nawet 
podwójny. czy potrójny rnrobek zecerów uic 
opłaci tej straty zdrowia, jakiej oui pod lega
ją w warunkach takiej pracy . Pisma przy
czyniają się do tego, że jest tak dużo wdów 
i sierot po zecerach . 

Oto uwagi 1rnsuwające się przy rozpat ry -
1ra11iu naszych stosunków dzienuibrskich, 
u1ragi , uiernz już u nas głośno wypowiada
ne. Du czego dojdzie ta walka konktireucyj
na, uio uędziem _v się zastauaw ir1li: ezy nastą
pi kraeh, pęknięcie struny zbyt przeciąg
niętej, bankruct1Yu które cloprowaJzi do upr1Li
ku kilka dzienników-czy też roz1rój zewnę

trzny z upadki em wewn~trznej treśc i dzien
nikarstwa jest fazą rozwoj u czasopiśmienni
ctwa, kouieczuościi!1 Niedaleka z,tpewuc przy
sz losci wyjaśni. 

A cóż powi cdL.i eć u nkopciuszbclt" naszej 
prasy, o rlzieunikarstwie prowincjoualaem, 
stojącem zu pelui e ua uboczu od tej walki 
konkur ncyjucj . Publi cz uość nasza. mato je
szcze uświadamia sobie z11aczeuie 1,rasy pro
wiucjoualnej w roz11·ojt1 spoleczuem. Pismo 
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E C Il A PŁOCKIE I ŁOMZYNSKIE. 

pro,viurj onaln e j est „to lerow:ine" zaledwie, I poemacie „ W Szwajcarji" wypł_ynęla ni o z 0-1 wi ka, który sil'. w.vhil 1rn tak iem lub in nem J śmiech i wesotość. Trzeba dorl ać, że taki 
prenum erowane z taski, z uśmiec h em pob ł aźli- sobistych uczuć miłosuych dla .\Iarji \\' o- polt1 ponad skali: przeci~tn:~, odznaezyt się gienjusz odtwarzający musi posiadać w so
wości. odczucia potrzcliy t:•kiego pi sma brak dzi1\skiej, lecz z idealtt 11ymarzo11ego o wiei- 1 wśród innyC'h praq swą lub zdolnościami, bie obok wysoce 1vyliujałej st rony wewaę 
zup etuy. Pism? p rowi11cj~1i:ilne_jest p~trzcu~ kiem kochaniu. - ~najomość z pauną .)larją I poloi,yt .większe lub mniejsze zasltwi dla trznej, dt1chowej zewnętrzną t. j. formę od-
ae dla ogtoszeu, aby sąsiad mog l dow1edz1ee rozJątrzyla tylko 1 zadrasuęta te uczucia 1 spol·eezenstwa . pow1edn1ą orltwarznn1a. 
się o walku do sprzoJaży u drugiego sąsia- pomogła do wyr1,uceuia z siebie w slowach, I .\[amy og1jlnio zrozumiałe przymiotniki, Scisłych j edna k granic, komu bez pomył-
da; potrzeunom jest oiokied! d_o zahit wi_euia tego wymarz.onego ideału o wielkiom. ko.eh~~ które. nic wyma_gaj~ . bliżsr.yeh wyjaśnici'l ki -~oż~a nadać ową: nazwę ."gie 1~jalny.' wy
różuych spraw natury osob 1stOJ, (lecz u1grly n1u. Bo w Jego „glow1e uLworzył się Jak1s a ktore 11· odpow1odn1eJ chwili stosowane s~ razie nte można w obec wogolo w1e lk1cJ suu
ni c jest hranem w rachubę 11zynników spote- obraz, j akieś wyobrażenie ogromnej milo:lci, li do pewnych ludzi . Używ·amy wyrnże1] t:L- telnośc i poj ęcia i zbyt trndnyc h rozgraaiczo1\ 
czuych.)- Pisma warsza11·skie, a specjalnie nie podobnej do osiągnięcia," Tęsk nit więc kich: znany , uznany wyllitny, znakomity, da- w stosowaniu do pewnych lu dzi. 
dzi enniki zajmuH o ty le, o ile oue do- wiecznie do wyśn i o n j kochanki i wtem ma- lej w różnych wypadbch: g·tośuy slawny, Gienj alny, wielcCl znakomity, ~nnkomity, 
starczają wia do mośc i god nyc h u?.ytkowaui a, żua szukal! 1Hzyczy 11 y Lak g·or~co pielęgn o - 1 wi elki, nicśrnierLelny, wre>uir dla ludzi . wysoce utal entowany, utalentowany_ s~ to 
ni es tety bard zo sk~pych. wancj m i ·l ości d1'1 matki i dla wspomnie1i Jw dziedzinie myśli, arty1,mu -11ta lt•11towtL 11y , niby stopn iowania jasno, ale też częstokroć 

W ko1\cu damy pewn~ radę czytel nikom, dziecinnych . g-ionjalny. Używamy również takich okrc- trudne do wyrażoui:i ok: re~len i:i. oceny czto-
skoro zbliża się czas wyboru pi sma na rok Trzeci roz<lzial poi;wi~cou.)' j est wykazaniu 1 śloii. jak wi szcz. mistrz. wieka. 
przyszly. Ka2dy z nich m:i [JC\\"llO upodolla- wowuętr611cj istoty poety, due ha p e łn ego usi- Czasarn i przyd omki takie przyc7.epiają s i ę Wytlómaczy l iśmy P<ini, wedtug naszrgo 
ni e do togo lub inucgo dzieunib, kierując I t o wań do s~yuowani:i. coraz wyższego i pel- do imi oll wi elkich ludzi już 7.a źyci:i. . inne rozumienia rzeczy, pojęcie o cz towiek u gie
się już to przyzwyczajeniom, już to tanio- ui ejszego . l widzimy jak wszystkie prnguie- dorlawanu są j11ż po śmie r ci po rozpairzeniu njalnym. Niec h i' aD i ;rn ajrł7. i e wyrażenie 
ścią, wreszcie barwą, ki erun kiem pi sma (bar- nia poety coraz liardz1ej się u 1ł uchowi<dy , j ak Hi•; og·ólu w dzialalności i 7.ast11gad1 cti1J wie- co do osoby, o którą pani zapytuje. Zlla
dzo zrcszt~ rza dko). Otóż pam iętaj my, że nie wszystkie ból e i wszystkie marzenia ni edo - ka za życi:i nie ocenion ego dostatc<·znie. ;\ie- komity bez warunkowo, uie ma wątpliwości. 
wszystko dolire. co jest tanie (billig abor scig te plątały się oinrozerwaloym pasm o111 kL<lrc z tych określc 1'1 przystosowaDe są na Gienjalny-oic . 
sclilecbt - tandeta li teracka), uie wszystko w rozpędzie do wi elk ich celów żywota. „O zawsze na wieki, inne nic przeżywają życia 
złoto , co się .błyszcz~ zewnętrznie, ni e za- matko. moj a, j ak jabym chcial być dob rym J wielki.ego lulJ stawnego dla wsp1jl'acsnych 
wsze hasła dz1enn1ka i dą w parze z czy nem . cz.tow 1ekrc m,„ 1 zo.; tal n110. Wyrwał r. s1cb10 czlow1oka. Jedne stosowane s~ do pewnycl1 

G. 

KRONIKA HANDLOWA. 
~i>rnu·ozd . Dom <t Ro/n B ·C"i Wolibner, Barczak i S·ka 

Płock, 18 Grudnia. 

Powinniśmy popierać te pisma, ktore po- wszelki chw as t urn z, zapo mni ał o wszelkiej 1 lud ·~ i przez wszystkie uarody, inne wyłącznic 
ważnie traktują swoje zadanie, które r ozśw i e - krzywdzie, wy rz t~d zanoj du 111ne111tt se rcu, prze- , lylko prlrz pew ne nacje, gdy~. s1'Lwa ich uie 
tlai a nam poehoduia J· asoą silaki życia, któ - baczył Adamowi i z brata ł si ę z nim. - To wykroczyl·a poza pewne grau ice etnograficz-

" _ - Na targ dzisiejszy dowieziono oko,to 97ó korcr re prowadzą do rozwoju i postępu spotecz- był szczytny t ry umf ducha. nc. Wszystkie np. narorly 11 żywają zg•1un1e różnego zia rna, a mianowicie: pszenicy około 4o0 nego, a nie do mruków i ciem ności . - Kto Roz pra wka czyt:L się z wiolkiem zaj ęciem, w.v raże11ia „g·icnjnlny" ~rzy imicn i11 lI1Jme- korcy, ż yta 300 korcy, jęcz mi en ia pas tewn ego 60 
prowadzi czytelników do stęchtoj ciemnej pi- z uznani em cli" autora_, któ.ry. u111iał _ wuikn~ć I ra lu b s.'zokRpira, u.ie .ws~yscy zgod7.ą s i ę korcy, owsa 175 korcr, gryki 20 korcy, grochu 20 

1 • I · d t " t d I t t k K k I b korC}' i rzepaku letniego - korc". woi"y. ten ź l e roui. ten g·otuJO SJ>O eczenstw u. w ,, usze poe y,_ um m UJaC go swoim u- I na< .awac e.n _przym 10_ 111 _ras.zew~ 1omu u , 
v • • - - Dowóz dziś był większy jsk zw yl;le, jal<kolwiek które musi żyć życiem lud J w, ryehł;f śmierć. cho111 koc hającym poetę. Z. P. Zoli. Odc10111a w tych po,1ęc1ach są liarrłzo całkowity prawie dowóz zabrano na konsumcję 

Albumowy Kalendarz polski satyryczny. sub telne, często względnie pojmowane, bar- mi ejscową, ceny pozostalr bez zm iany. 
k · · k' · d · t nar. llJU l. uloiony trnd redakc1n Or-Ota dzc często ui ew taściw i o stosowane . Ki edy Płacono wzglęJnic do 1 ak ości ziarna: za p szen i cę Nowe s1ąz 1 1 wy awnic wa. · '"" I d b 4 o d ·o· 210 r · 1 d b 3 60 d (Artura Oppmana) wyszed l z urulrn . np. mn.iemy stosować wyrażenie g-icujalny 0 r · · 0 o, 0 za „ zr 0 0 r. , o 

Dusza poety. R.:~ecz o Julj' uszu Sluwac- . <l · lk ' 1 . . ó 3,7ó za 230 f. j ęcz miea pastewny od 3,60-3,7f> za Kal enda rz ten Jicz~ey już Vlll rok wyda - w zastosowan iu o wi e 1c 1 pisarzy 1 w ag - 2l0 r„ owies od 2,40 do 2,6o za 140 r„ grykę 
kim, napisa1vV1adys1a.w Jablonowski. \Var- wni ct wa ual eży du ozdoli nyt h tego rodza.j u le lu dzi myśli. ? Przy mi otnik „g i ~ nj alny " po- od ó,Oo do ~.25 za 210 f. groch od O,oo do ó,00 
szawa 1900 r. wyrlawui ctw. saloi.1owye h. 1) 1, ial ilustra_cyjn.y I ch_odz i orl lac i1\sk iego ".ge niu s'.' (d uch, hó,s two rzepak od 0,00 do 0,00 za 2l5 f. 

„Cz uj Q siły moje nadwątlon e pracą i smut- ł I I I I ) W dl k Gdańsk , 18 Urndnia. Te11, Jencja slaba. ceny kiem," pisze poeta WJ.ednym z listów do matki. fadny , c h ocia ż nie przepysz ny, Oli , t ra 1- 1 n izsz~go krzęcdu. 
1 

e_ kug p0tję c 1a1 grbc 0
1
w. 1 zn ii.kowe. 

toracki oprócz pióra Or- Ota, bardzo u talc1~~ I r1,y1111a11 ·a.ż Y ('7. ow ie- mi a· Da< su ą uos- Warszawa 18 Grntlnia. (Ceny 7.boża placone na 
Teu targa.ją.cy się w swym smutktl i rwący towaoego poety, który ni este ty talent SWOJ t wo op1okuucze, które nieki edy wstępowało st. Praga kole i terespolskiej w ladunkach wagono
sie wiecz uie IV j akies zaświaty dalek ie, duch rozkruszy-I w salonowej jJ llezji, zło7.yty siQ j w cztfJwieka i da 11·alo 11111 natch nienie orlczu- wych, wed łu g notowai1 domu handlow ego A. Wierz· 
t1;órey Anliellego długo będzie budz ił za i u tere- pióra i inny ch autorów· Pilcckieo·o O rłow- , wauia, roz umienia takich spraw i rzeczy, bkow~ki egpo-W. l odzkim i.e rska 21)

1
. Za r,~·l w

9
_ kop.iej · 

U.n dusz 1V1·az'l1"1"yc l1 u·t tetl "Zl l' 1· p1·e . , . . · 0 
' k . . li „ . • ł . k . ·ac : szen 1ca raJOWa WflOrowa.v:..- D, sre-sowa lv ' · ' v ' .- skiego, Londyusk1ego 1 t. cl. ·to1e r a p1zec1ętnogo cz owie as~ n1ezrozu - dnia 85-90, poślednia 78-82. Zpo krajowe 

kn o, jakie por.ostawit w swoj ej poezji, która Księg·a rni a G. Ceatu erszwora w Warszawie miało, nieodgarlo iuae. Gienjusz, bost wo przez 1 nowe. 7~-7 5, stare 71-73, poś_led11ic ~8-~0. 
j est odżwierciadleoiem tego ducha. oadestata do rot.łakcji naszej uastepuj:1c bi- takiego cz to1vioka przemawiało. W naszem Jęczm1en brow. 90-,.?_2. _Na paszę 1 kaszę 12-18. 

Władysław Jab·tuuowski harfa „duszę pac- • ' · k d · I t · · . · . " Owtes kraJowr 71-11. (1roch polny warzelny90-leo<larzo: Języ ·n ° piiw iar ~ e~u pojęciu" yraz "wieszcz 100. U ryk a 7-90. Usposobieni e targu spokojne, 
ty" op i eraj ąc się wytącznie na listacli jego, Kalendarz Marjałlski na rok Paóski 1901, stosowano do w1elk1ch naszych nateha1011yc h ceny do 'c stale. 
uoz pomocy wszelkich innych komentarzy. wydany aaktadom Karola .)liarki w ~likolo- poetów, któryr h mowa, pieś1i wydaje się ja- (Tar~ zbożowy na placu Witkowskiego). Płaco-
Dzieli oo pracę swą na trzy rvzd z iały. wi e. Ceua 30 kop. koby nie z i e msk~, jakoby przez us La ich uó- no _za 1.y to. ';):borowe . ~ .20 za. korzec. l'szen1ca 

\ lT · I t · oetn · • . , t . · ł \V 1. . • • • 5,7o . Jęcz UJt e n 3,90-4,20. Owies 2 ~O. r pi erwszym przec s aw1a nam p ,, Ja- Swięta Rodzina l~a l e ndarz dla rodzi u swa p1z oma w1a y . ouocucm pOJ\CIU „gie- . . . . ' . 
'· d I · "I (J' lerro u1·ń u ii ·o·a err·' U ' ' · I „„ . . ś I · · Giełda. Notowania papr erow . lluble 216,50 List" J(\J uc ta utepo•

1 
co o ' v 

1 1 J•,C 0 v a- c hrz e.ścij aliskic h. Na~ladem Karola :\li ark i nra oosc w.y raza co n.ar ziryl·ZaJllCgo, cos, tow. kred . zie m. duie 4,ó. 95,15 drobn e 11,5.-84,25, 
giąć się do ni czyioh uar~ucanych mu po- w ;\l ikotuwie. Ccua 2o kop. co dla wspotczesnych JOSt i11ozwyktom, co dui.e 4- 8-1,10, drobne 4-89,-. List y m. Płocka 
glądólV i przckoua1i (naukę Towi auskiego u- Przyjaciel Rodziny. Kalendarz ludowy na wyl)lljalo wysoko pan a I poj ęcia wspótczo- 93,00 11. LoUJ.i. y 03.00 not. . . 
miał dla sieuie przekształci ć i uczyni ć swa- rok Pański l 90 l. .llaktadem Karola .)l i arki snyrh. Iteuta panst\~•on·a -l-96»10. Po7.yczka preUJ10 
. I ) d I k ee o ze s ;vo"1 a· . . I I k . . k . wa z 1 64 r.-3,1,7, - z r. 1 66-283 - PrnUllOWa Ją w asną , uc 1a ·raczą g zaws > - IV .)likołowio . 1eujusz Jest wytworem 111 z ·osc1, ·tora szlachecka ó-

2
l 5,óO. ' · 

mi własnymi szlakarni !-Autor Z<tznacza o!- Wszystkie te kalendarze charakteru !udo- poczę l:1 go sama w łonie jakiejś matki w nic- Łomża, 18 Grudnia. Pszenica 4,90- ó,10 cb„ żr to 
brzy mi~ przewagę życia umysłow ego, wo- wego przy swej ta u i ości zalecają się treści;~ ok.reślouych,. w u.ieuśw i a'.l o 1~ionych konkre- 3 ,70--1:~0, jętzu1iel1 3,70 - 4,00 , o-:;ie• 2.3,0- 2.fiO 
1Vo ętrz n ego uad życiem cie los uem, ze wnętrz - d · t · b 1. • • • togo <lola.ezo \ tnie marzeniach 1 pr·io·nicniach W Jonio rb., gq ka 4,80-5.01) ro„ 1rroch 5, -0-ll,Ov. po n1 os· ~ 1 ogouOJn~, a ptocz , · . . . '„ . . . . 
nom. W tej d11szy wieczna walka, wieczne no do każdego z nich ourazki kolorowe, .Ja- matki Jeszcze '.vs1ąko,~t ~r s1ol11e, ~k.u ~ił ,w so-
porywy o wzni es ieniu się do jaki egoś idea- dnie wykooauo. Pi ęk ny jest z wtaszcz a obraz , J b10. un o~z~ce się Darł s1n.at~m mysi!, KLure za 
lu duchowego przez d"sk onal eo ic się. J est to objaś oi ajacy )ludlitwe P<tiiska, według próśb , życ i a usw1arlamia w s·, b1e 1 krystal1ZUJO, by 
.trud nad trudy, " jak pisze do matki oddziolny;h. - ' je w czyuie lub s ł owie prz0pro\\'adzać, l pro-

Ta c h ęć stawy, którą. ni ektórzy chcą zwać wadzi. Z ptomieuacm okiem, z pochod11i~ 
próżnością , wnikając w ducl1<1 poety, przed - Odpowiedzi Redakcji. w ręku , z rozwiniętym ztandarn111 ll'icrlzie 
stawia się nam bez po I·ączcnia z jakiemiś lud zkość po ciemnej <lrodzc życia kt1 świa-
pierwiastkami samolubnymi , leez owi ana mi- Ciekctwej. „Gieojalny czy tylko wysoce I tłom, ulaskom , zorzo m, klóre ludzk oścl uszczę -
złością ojczyzny, jest „rozlewaniem s i ę ciucha utalentowany'?." zapytuje pani i żąda od nas 1 śliwić m:1j~. Aluo-o<lkrywa tajniki, dvty h-
mocuiejszego" aa dt1chy stabsze, aby „ moc dokładnej na to orlpo11·iodzi? Ależ to cala 1 czas nirprzejrzano, które dostarc7.aj:: lu -
niej i głębiej poczuły." rozprawa, wykład, kt(iry mógłby wypolnić 1 dziom 1!lgę w walce z natur~ . z samem 

W dru gim rozd zia le autor wnik~ w serce parę num erów pisma , a paui , 7.ąda ujęcia I życiem . . Albo-potęg~ .s~rego sto.wa porusza 
poety, które elice kochać. -Tęsku.1 to s_crcc I w .s~aoow~zem or~~. c~e n1u . \\ytl o.maczym,Y umysly 1 se rc~ .. poJ. u.1s1 JO ku wyzynom , upa
do wielki ej miłości , więc skarży się w ". ś~ 1 e trcsc 1w1e, ,1ak rozrozn1a111y te poJ~Clll w og·o- p 1 cza l'llJ O 111 eJako. dostarcza rozkoszy du
do matki, że ma tylko s przyj aj ących m11 lu- le względnie pojmowano i niedość śc iśl e roz- chowoj ostody, ukojenia. Albo-w swej pic
dzi, ale „żadoeg·o przyjaciela na tym szora- gran iczone. . śni wyraża rlttcha narorlu we 'rszyst~dclt je
kim świecie." Co raz pew ni ojszem jest prze- W j ęzyku na szym nrnmy dużo wyrn~en do 

1 

go przc,piwri,ch 1 o up w ach czyn nych 1 ducho
kvnaui e, że mistrzowska apoteoza miłości w określe11ia odcieni i stopn iowan ia oceny czło - wych, Jego płacz, I.Ju l. marzenia, teskuotQ, 

ZUZLE FOSFORO\VE Łowickie 

~rzetworów chemicznych i nawozów sztucznych. 
Wystawa Powszechna w Paryżu 1900. 

Medal zloty za produkcję nawozów >Zlucznych . 
Medal srebrny 1.a własną clsploatację fosforrtów. 
ZARZĄD: Warszawa, Włodzimierska 23. 

AG!ENTURY: 
W-ni B-cia Wolibn er, Barcrnk i 8-ka w Płocku . 

W-ny n. Wi ; niewsli w Ciechanowic. 
J. Makoma ki w Mławie . 
Markiewicz w Wyszogrodzie. 
Wł ad y sław Choj nowski w Ostrolęcu . 

Poleca: Sn1rn1·f'n.•fa.ty, Ż1tzle 1'08fo1·01ue ln
wickie, G;JJS tosfm·owy lowiok;, Kcijnit 
i inne nawozy sztuc1.ne. JVlL Ządanie cenniki. 

1::j~~:~~::E;~~~f ::~~~,~ S~\<CJ~ SbUŻBO'łł ~ 
rrow. Roln. tom1y11 skiego 
umie'zcza ekono111ów, pi arzów i inną sluż
bQ folwarczną . l nLeresanci zechclJ: zgla
szać się do kancelarji Sekcji w gmachu 

Bl RO NAUCZYCIELSKIE 
A. RARPIŃSRIEJ 

zawierające 10 do 12% kwa, u fosforowego . . . 
rozpuszczaln ego, oznaczonego metodą pro- ! w \Var zawrn, Szpi talna Jl~ 3. 

~ ~ławo mira Kowa\~ow~~i~~o '. 
W l'J.UCKU. 

przy ulicy Grodzkiej, w domu SS-rów Schmidta, 
poleca na nadchodząoe święta: 

Wina WQgierskie, francuskie, hisz- -

~ pai'1skie, krymskie i kachoty!1skio: 

wódki zagraniczne i kraj owe piorw-
zorzędnych firm, o r az wsz<'lkie to- -

Tow. kred. ziemskiego w Łomży. 

Dorn zdrowia dla chorób nhir11r11"i cz11rch i J,ubiccych 
D-rów Rei chsteina i Wawelberga 

ll 'ars:iuca , Lcs:no 31. 
Cena od 2 do fJ rb. P1·zy z llacltie spccjal11y od
dział porodowy (bez 111 elJu11J,o ll' ). Zakład 111icsc i 
się w Jui.rm ugrodtit.!. A111U11laturj11m ull 10 tlo 

12 g•l~z~·· 

Do sprzedania 
~I~=_ oraz koniaki, likiery i wszelkie 

wary kolonialne i delikatesy w folwark Bilna, IV pow plouskirn, wl1ik dzie-
NAJLEL>SZYCII GA'l'LJNKAGJl. wiqć ucz se rw itutów tak w p;ranit·.v jak i 1\"(' 

wsi. gospodarstwo dzirwięl'iopolo1re. ngród 
~ Wszelkie BAKALJE I PIERNIKI z fabryk I owocowy. stawy zarybiono, od sla t-ji kulei 
~ Wróblewskiego i „Złotego Ula;" I Gąsocin :3 wiorsly. Posc ja orl ~.j. l'Zenrr·a 

~ CENY UMIARKOWANE. J 1901 roku. Wi adomośe-Gzaplicki w 0111ie-
§rnlli<lll!lliillM:orn )l(orn,~:mmITTnrmTilQil!IBQil! ~ wie przez Ciec lianów. 

resora Wagnera, polecH. I Po 1 e ca : nauczycielki, bony . . oficjalistki, 

Towarzystwo Łowickie . prowadza cu azoz1emkl. 

Pzetworów Chemicznych i Na.wozów Sztucznych ' 
Zarzątl w \\'ar:<zawi c, Włodzimierska 23 I RYBY 

..J.yent1w11 111 calem K1•ó lest111ie. 1 

~foual tlvly za nawuzr SZ lllC/.llC \la \l 'y;,tawic na 11· i gilję można dosliui w Kowalewie , 
Pu11·s1,rr hn cj w P11n·i.11 I 90tl. poczta Drobin. Karpie po 25 kop., karas-

~VTE~ 're!1I'rl 'f~~I I ki po 20 kop .. funt. . . . 
~~~~ ~~- " . J.i!łE4:"Y•~ Za\\'iada111in. si~ przy tern, ze aum1111straCJa 

\\' HU~ I OC I ~ 'I l eśtrn n:i folwarku 11· Dzicwanowie, zajmuje 
jl', t do od~tąpie11i1t w rn l ości lub czgścio - się sta11"ianie11 1. stodó l,, dornó11" mieszkalnyc h, 

wo. ,\Jres Hnrnuka p1·zci l\ l lawę . w1atrakow 1 L. p. 

~ru~arnla ~. Ml~~rnl~~w~~i~~~ w r ł~~~u 
wykonywa wszelkie roboty dziełowe, tabelaryczne i nutowe, oraz 

ilustracje i roboty kolorowane po cenach bardzo przystępnych. 
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Firma egzystuje od 1860 r~- _ 

WINA Ili> 
.l4 
] w ró żn ych gatunkach na beczki ~ 

„WĘDROW EC" 
i i lrn tolki ~. 
~ Koniaki, Likiery i Wódki t'i' 

1 

największe pismo tygodniowe ilustrowane dla rodzin polskich 
pod kiero-=-n.ic tvve m l iter a ckie m 

TEODORA JESKE OHOIŃSHIEGO 

~ PIERNIKI WRÓBLEWSKIEGO ~ daje prenumeratorom swoim 

WSPANIALE l!REMIUM: o 
(1) 

o 
'd 
(1) 

Delikatesy I bakalje, 
wszelkie towary kolonjalne poleca 

~ M0
RJTZ Lewenstein HWIELKI ATLAS GEOGRAFICZNYH 

Za niebywale nizką cenę tylko rubla kwartalnie t. j. 4 ruble rocznie. H 
lll .., 
~I w Płocku . 
~ Posiad ając znacw e za pa y win z prze
b zlych lat przedaj ę takowe, pomimo 
j> pod w yiszcnia cla o 50%, po cenie 
_

1 

dawniejszej. 

Wiei ki Atlas Geografi czny wydawany pod ki erun kiom Wacława Nałkowsk iego i Andrzeja Świętochowsk iego , zaszczy t
nie znanych z prac na polu GcografJ1, - rn e u s t ę p ując; w 111 czem tcg rodznJu wy<i awrn ctwom zagrani cz nym, p rzewyższa je nie 
zm iernie ważnym dl a każd ego polaka przymiotem, mian owi cie te kstem polskim. TeksL ten t11vzg l ę dni aj;\c y ni etylko o,tntnie da
ne statystyczn e, od~oszące s i ę do: ludności , przestrzeni, handlu '. w yzna1i, WOJ.skowośc i ale u wzg lgd ni aj ą c y i najnowsze odli:rycia 

1 zdobycze nauki czy-ni z Atla su dz1 elo pomnikowe Jedyn e 1 p1 enrszc w literaturze naszej. 

Firma egzys tuj e od 1860 roku. /(ażtly zeszyt .tltlasu opatrzony jest Sf((}Jł(j@/J)Z&lll_, 
ulatwiającyrn natychmi astowe od zukanie na karcie naj mni ej zego mi ::ista, wi os ki , rzeczki i t. p. 

Gitary He ytry Atlas wychodzić będzie miesięcznie i każdy prenumerator jaknajregularniej co miesiąc zeszyt ATLASU otrzyma. 

na kLórycl1 11' c i ągu godziny można san1 e
rnu n au czyć si ę grac. „Gramofony" ame
ryka11skie p o ll'larzaj ące mo wę ludzką, ś pi e w, 
muzykę. lnstrumenta korbowe i samogra
jące. Specjalny oddzint przy sktadzie mebli 

Wielki Atlas Geograficzny, posiada format naj wi ęk zych atl asó w zagranicznych t. j . fo rm at wi elkiego infolio, o tablicach 
dl ugości 27, a wysokości 21 '/2 cali i li czy okolu 120 kart kolorowych. 

Alias rozloż yli śmy na 27 zesz ytów z których 12 każdy prenumerator odbierze w c i ągu pierwszego roku, a w nastę pny 111 
roku resztę t. j . zeszytów 15. 

WŁ. APFELBAUMA w Płocku. Dodatek muzyczny n Wędrow ca " wy chod zący 2 razy na mi esi ąc i o b ej mując;y roczni e 2.J: zeszyty wyborowych 
utworów muzycznych' kosztuj e razem z przesylką tylko kop. 50 kwartalni e, (rb. I pótronrni c, rb. 2 roczni e) . 

Ign Brochocki KLElJ WYROBO\V 
I TA13ACZNYCll 

Warunki prenumeraty Wędrowca: w Warsz.aw.i.e rocznie rb. 7, pótrocz ni e 1:b. 3.60, kwartalni e rb . ~.7.) 
na ProWlnCJI n rb. 8, " l b. ±.-, " rb. u. ·-

Poleca świ eżo nadcsz le papierosy obstalun
kowe ,,Prawdzie" i inno w gaLunkacl..t wy- 1 
borowych, 

S::::c::::egói!J Il' ZJ l"Uspek!ud1' k lórr' /{(( ządr111 ie IC!JS!J!Clll i// [jl"!llis i .f/"!l nko . 

Adres Redakcji i Administnwji: Warszawa Nowy-Swiat N2 47. Telefon N2 564. 

0~1PRZEŻEXIE 
.Fabryki Cykorji 

FERD. BOHM & C 
we rDJoclawf?u. 

\\ ' ciąg-11 ostatnich dwóch lat puja wilo si~ w kraju wów kilku "fabr) l"1111ów", cykor] i, którzy 
obok róż11 y ('h wl a!'-11-yc h iut1•rcsów jPdynic. zw~d1 i c11 i pudnbici1 ·twc 111 uazwbh, bez 1najumuśc i rzeczy 
nzaj 111 uj•1" iQ jc;,zezc falir y l<acją cykorji w y lud zaj,\C z kicozc11 i pu bliczuu;ci dour gro ·ze za lichy 
towa r. 

J'il a 11 ipul acja la zwyk le siQ udaje , gdyż pu ul i cz1111ść, zwlaszcza 11i c i 11 t c l igę n ( n a, 111 aj;1c su bic po
d aną pacz hQ cyl<u rji na ze wn ąt rz podob11 q do 11 asz y c h paczo l,, a w dodat ku z wy dru ko warn1 11 a ct r 
h i~ci e fi nu :\, pra wic nhv11 ic b rz ud ąc:.\ z 1u1sz.:\, bez wu ha11 ia J~ u p ujc towar w dobrej wie rze, le kupi la 
c y ko rję orrgi n al 11 ą w l ur l a w s l<ą linn y Fercl. l:Jolnn ,r· Oo. 

Aby wi1;c 11 c h ru11ić fiza11uw11ą Pu bl i cz11o;ć od wyz y sl.n tal. ich ~ ·cu d o-J'ab ry l,ant(nv, proo i111r prz y 
· hnp 11 ie or ygi 11 al11cj cy horji w l uc J awsłdl!j ł askaw i e zw racal; baczną uwag·ę na nasz<\ fin 11 ~, ora?. ua t res· 
czc rw unc~o po pr lccz nugu na ctrk ictauh nacJ pi ·u : 

„T owa r. z na k. utw. Dep. Torg. i i\laouf. l2 Juni :i l898 g. za x~ 1547 l ". 
(Co znaczy : Z11a k fab ry c7.11 y za lwi erJ zo11 r JHZ<>Z Ocpa n a1ne 11 l li audi u i Przc 111 y; l11 12 Czerwca 

189 r . za ;\:, 15 171). 
\\.szelką in n ą cykurje, w opal,owa11 iu i dyl.ictowaui u podo b11 <1 do nasz r ch wy robów, u ważac 

ua lei.y za pudrobio1"I· 

Ferd. ,Eoqm d( <:o. 
Pierwsza w kraju fabryka parowa cykorji egzyst. od 1816 r. 

GŁOS 
Najtańszy Tygodnik Naukowo-Literacki, Społeczny 

i Polityczny. 
Warszawa, Złota 26. 

Zadaniem pisma je t: 1-sze, Omawianie ze stanowiska nieza leżnego spraw 
bieżąc y ch , aktual11y cl1. 2-gie, Podnoszenie umyslowej i ety cz nej kulLury spoleczei1stwa. 

„GLOS" za mieszcza: 1) Artykuly wstępne , przeg l ądy, kroniki i kores pondencj
w sprawach \J i eż4cych, spolecznych, ekonomicznych, poli tycznyd1 i literacki ch; 2) Po
wi eści, nowt'le i poezje; 3) 

„Przegląd Naukowy i Etyczny", 
który za wiera: 1) ArLykuly ogó lne w kwestjach naukowych, filo zo fi cznych, spolccz
nych i wychowa,1·czych; 2) Ar tykuly w sprawach etycznych, sprawozdani a o ruchu 
elyczn ym zagranicą; 3) Przeg lądy i kroniki współczesn ego ruchu naukow ego; 4) ArLy
kuly, poświ~co ne sprawom samokształcenia ; 5) Kryty czne oceny i Bi blj og ra fj ę ks i ąo 
żek polskich i zagranicznycll. 

Co miasi~g DQDATEit BEZ,PLA'FN"i, 

Dla kaszlących i osfabionych Ekstrakt i Karmelki 

LEJLIW A 
w składach aptecznych i Aptekach. 

':°! . ®'..._~~„--~~~~~~~~f.;'.~"$!'.-~ I~~~~~~ ~~i:-t~ 
.. ·-~~€>.i~..!.~e~~~~~~~· ~~~c,.c-;-~~~~oo~~~.d 

~ vVazue dla o8ób intere~mjących się Gorzeluictwem ~ 

I fllŻ!flljera C. JJfli(JJC~' ..71 i 
~! d aj ące wpro t z b rażki lub uró1rki spirytu absolu tnie czysty bez po trz eby ~ ,„ filtracyi mocy Dli - 97°. t..yil 

~ I' ' . . I • ' d . I b d t ~ ~ \.Urzy c1 : znaczna oszczęunos1; w urzą ze n1 u, opa e, o slu ze e c. ~~ 

~~ Z zapyta niami o zczegó ly prosimy zwracaci s i ę do ~i~ I rnw. AKC. ZAKLADów MmcHAKICZ~YCH ~ 
I BORMANN, SZWEDE i S-ka i 
I w WARSZ.\ \\' l !!:, lub do rcprczentacy i t egoż Towarzy5twa w KlJO\'i' m, l\ II- i 
~]Ił KOlAJ l~\\1:-: lL\. ll , rn aj ącego prawo budowy tych aparató w na cn lc Pa1\st wo 6 ~ 
J~ rosyj skie. ;~ 
(6'.S ,6l'SJ 
,. · • . ·~~ ~-~~~~~~@_;~· • ~":ł'~·~~@,~<>"~~~~ ~- ~·1~ ·+~~ --~ - '- >~--<~~< -:-~<~k~- -·--~ -<~>.,. -' - -~~~~~:~t H• ~ 
~~~ ~~ Io~~'<:. ~-.....e..~<N.9 ... ~~(I ~· y"(!,~~ ~-v~,!X IO .9?~~~ !+-."<. -.=-~._;j 

----·- - ---
NAJWl~CEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE 

KURiEH WARSZAW Hl 
wychodzi codzlen.nie, w dni pows z e d u ie wieczorem, a w Niedziele i Swi ~t:i ran 1 

Nadio royclwrlzq stale 10 d111 2101rozed111e z 10yjqtkiem dni pośioiqtecwyrh 

.BEZPŁATNE DOD_,_\..TH.I POHAN~~ 
&awleraj\CC wszelkie 1rnjno wnu wlnd o 1110śc i t. 01! A.t11ich J2-1 u g0d1.li1 T y m SJIOlłObcm czy tc! n lry otrzy11nd ą t~·gu.Juhi w u 

7 p6horn J o dwuarku szo wyc h num oró w g ł ównych I 5 1·ólnrkuszow yc h tl oda1 kó w IJOrannyc h. 

„KURJER WARSZAWSKI" 
liczy roi. 81 istnienia i j est 11· stos tt11ku do bogatóJ i uroz maiconej S \VŚj treści 

11ajt11liszć111 11i111ne111 polskie111. 
WARUNKI PRENUl\18 1{ AT Y: WA RUNKI OGLOSZEŃ: 

(Wru 1 doda tkiem po ran nym), w Warszawie: rocznl a Małe og losH·nla t.:'\ Jc•lcu u.•,vrn : po 3 ko p . kni •I\' rn :r. , 

,,. 
•. 

n. 9
1 

pólrocuilc ra. 4 k. SO, kwurtalulc r :ł . 2 k. 25, ogl on.t!nle młn lmum 30 ko p. Zwym~:eJne oi;:ło.nc1dn t.:1 

mlt.tf~ct.nl e kop. 75. Z:i. 01l uoi1Li·u l e do Llo m u tł o pl icn si c; J c1le 11 wlt·rsz pc11!owr lub jt•f!n mrc,, \' I'" fi\ nr rn1 12' '1 k ' 
rnletl ęcz ule k1lp. k ż · h· •ins1erny rnz 10 kop . Nekrolog-Ja : t a wlcr1 1; "' k 

z przesyłką pocztową o cz ule n. 121 116lrucz· Relll · my. i.11 Jeti :•• • le ru µtm.110 11 1v wy .1Jbo jcg? micJ-
ui P. ni. 6

1 
k\\ ., rt .tl u łc ra. 3, m1 l·:ł 1\·t·1 11 lo: n . l. llCl' Pl n1 n y rnz. 30 kop., k1zlr 11 1itrpuy r.1z 15 kup, 

za .:ranicą rucwlu rl>. 181 1•ólrot·;wlc rs. 9, k v.ir-1 Nadesłane zn j cdcu wlcru j!Armouro w r N . r 
talnle n . 4 kop. 50

1 
nde1l~ci. 11 lc r • . 1 kup. 50. .„ 

Adres Redakcji: Warsz.iwd. Kra kowsk ie -Przedmieście Nr 40. 

------~~------~~----~----.......... ~~-~ ........ --------------------------~ .................................... "'!"""'----------......... ~--"'!! ......... ~ 
Redaktor Wydawca Adam Grabowski. 

J!o3eo.11cao l(euaypoJO. fop. llioUKl> (l ,ll,e1rn6pJI 1900 ro.Ila. Druk K. Mleoznlkowaklego • Plockn , uli ca Warszawska. 


